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D-r JÓZEF BRUDZIŃSKI (Łódź).
<KS>

(Ciąg dalszy].

Jakeśmy widzieli, obwód głowy wzrasta 
w pierwszym roku o 12 ctm., tyle, co przez 
resztę życia. Dzieje się to wskutek kształto­
wania się i wzrastania mózgu. Mózg dziecka 
w stosunku do cMegOz organizmu przedstawia 
ogromną wagę, wynosi bowiem 13—14% wa­
gi ciała, gdy u dorosłego tylko 2, Przy 
końcu pierwszego roku mózg dziecka dosięga 

70?i iaką posiada później u dorosłe-, 
wzrost mózgu może się od-„ istnieją jednak wypadki bardzo ciężkiego ząb-
nurtującycb nieraz matki, kowania, odbijającego, się niekorzystnie na 

kę rożśaazi.“ Natuta w swej organizmie dziecka—dziecko traci na wadze, 
traci' humor, apetyt, niekiedy nawet przedsta­
wia lekkie zaburzenia żołądkowe. Paktom tym 
zaprzeczyć nie Można. Stwierdza je wszakże 
doświadczenie;, (gdy się obserwuje klinicznie

izy ni
e jin 
liOJSC-

.ądziła to odpowiednio—kości 
•e są zupełnie zrośnięte, istnieją 

połączenia luźne, pozwalają-
• ¡rzac i rosnąć) a nawet ..ną
•:ua dwu kości ciemieniowych: li waży niemowlęta podczas ząbkowania). Nie 

z łowych, ęz % prawić"'pośród- można jednak budować na tern teoryi o ząb-
■ '.aszki i-." jbNżersze połączę- kowaniu, jako wszechprzyczynie chorób nie-

■ czworoj^hiastęj błonki; to, mowląt. Matkom trudno się dziwić, że cbwy- 
¡j nazywa ciemiączkiem. Przez tają się tej teoryi, jak deski zbawienia,, po- 
pulsowahie mózgu i przy dp- dług niej bpwiem, gdy ząbek się wyrżnie

dokładnie ono wyczuć się i choroba zniknie, jak za dotknięciem różdżki
, ? ko tó, którego najczęściej ma- 

e .szkodzenia jakiegokolwiek na- 
ue śmią, jest to jakby regulator 

u i ciśnienia wewnątrz czasz- 
większonem ciśnieniu z jakie- 
odu uwypukla się nieraz bar- 
powinno być prawie równo 
wie tylko wznosić się ponad 

' i być jednak mocno,zapadnięte, 
ip. po chorobach kiszek, zwią- 

utratą wody ż organizmu

i przy innych chorobach. Ciemiączko u dziec­
ka poczynając od 6-go miesiąca zaczyna się 
zmniejszać, aż wreszcie koło 12 — 14-go mie­
siąca zarasta zupełnie, -Niektóre dzieci mie­
wają ciemiączko otwarte i duże po za ten ter­
min— dowodzi to już stosunków nienormal­
nych.

Przy ocenianiu rozwoju fizycznego dziecka, 
zwracać należy uwagę na ząbkowanie. Na to, 
przyznać trzeba, matki zwracają baczną uwa­
gę, a to ze względu, iż procesowi ząbkowa­
nia przypisuje się od dawien dawna ogromne 
znaczenie dla zachorowań dzieci; nie ma pra­
wie choroby, którejby nie uważano jako sku­
tek ząbkowania. W rzeczywistości ząbkowa­
nie jest to proces fizyologiczny, który się 
najczęściej odbywa bez wszelkich zaburzeń,

czarodziejskiej, nadzieja ta kojąco wpływa na 
zaniepokojoną chorobą dziecka i trwożnie pa­
trzącą w przyszłość matkę, lecz właśnie dla 
zaradzenia złemu nie należy uspokajać się tą 
teoryą, albowiem przez czas czekania choro­
ba, zależna nieraz od zupełnie innych przy­
czyn postępuje i komplikuje się. (Dla tego też 
ważnem jest wiedzieć, jak się normalnie ząb­
kowanie odbywa. Okres wyrzynania się pierw­
szych ząbków jest dość długi, poczyna się bo­
wiem od 4—-5-go miesiąca i ciągnie się do 8—9;

wyrzynanie się pierwszych ząbków w tym 
ostatnim okresie nie zbacza bafdzo od normy, 
choć najczęściej przyczyną tego opóźniania 
się bywa krzywica, czyli t. zw. choroba an-: 
gielska. Stanowczo już dziecko cierpi na 
krzywicę, gdy pierwsze ząbki nie zjawiają się 
przed końcem pierwszego roku, lub gdy pau­
zy pomiędzy wyrzynaniem się ząbków są 
zbyt długie. Normalnie z końcem pierwsze­
go roku dziecko powinno mieć już 8 ząb­
ków: cztery dolne siekańce i cztery górne, 
koło l'/2 roku powinno dostać jeszcze 8 ząb­
ków — (4 trzonowe przednie, potem 4 kły), 
przy końcu drugiego roku lub w początkach 
3-go ostatnie 4 trzonowe. Rzeczy te są po­
wszechnie znane, chodzi mi więc tylko o za­
znaczenie, że spóźnione bardzo ząbkowanie 
jest zjawiskiem nienormalnem, najczęściej za- 
leżnem od krzywicy.

Dużą uwagę zwracać należy na ruchy dziec­
ka, uwarunkowane przez rozwój jego syste­
mu mięśniowego, t. zw. muskułów. O ile, 
jak widzieliśmy, massa mózgu jest w stosun­
ku do całego organizmu znacznie większą 
u niemowlęcia, niż u dorosłego, o tyle mię- 
śnie jego są stosunkowo słabo rozwinięte, wy­
noszą one tylko 20% wagi całego ciała, pod­
czas gdy u dorosłego 43%. Mięśnie są deli­
katne, bledsze, o większej zawartości wody, 
wzrastają i wyrabiają się dopiero z wiekiem, 
w miarę ćwiczeń i odżywiania. Sprawność 
mięśni wzmaga się jednak dość szybko, tak, 
że $-cio— 7-mio letni chłopiec rozporządza po­
łową siły mięśniowej dorosłego, 14-sto letni 
% sity dorosłego. Pierwsze ruchy dziecka 
są automatyczne-odruchowe. Dowolne ruchy 
zauważyć się daje w dziecku koło 6-go tygo­
dnia, gdy dźwiga główkę; pierwsze próby sia­
dania przypadają na koniec 5-go i 6-ty mie­
siąc, w tym też czasie nasze małe pociechy 
robią odkrycie, że wielki palec u nogi jest 
znacznie smaczniejszy, niż piąstka. Od tej



chwili dziecko już świadomie walczy ze swoją 
niemocą, zapędy do stania są coraz gwałto­
wniejsze, dziecko zaczyna wyładowywać swoją 
energię, skacząc na rękach piastunki, czy też, 
gdy się je podtrzymuje pod rączki, wreszcie 
przy końcu pierwszego roku zrywa się do lotu. 
Niektóre dzieci zaczynają chodzenie bez peł­
zania, inne natomiast czołgają się dość długo, 
nim się na samodzielne wycieczki dwunożne 
zdecydują; zależy to przeważnie od zachowa­
nia się w tej kwestyi otoczenia, po części je­
dnak i od siły mięśniowej dziecka.

Na zaburzenia w sferze ruchowej dziecka 
baczną więc należy zwracać uwagę, opóźnia­
ją się one, gdy dziecko jest wogóle słabowi­
te, gdy przechodziło cięższe choroby, najczę­
ściej winna jest temu znowu krzywica. Pun­
kty oparcia mięśni—kości są w dziecku mięk­
kie i podatne, ztąd skłonność do zgięcia i wy­
krzywień, zwłaszcza przy krzywicy.

Najpopularniejszym i prawie jedynym zna­
nym objawem krzywicy, czyli t. zw. choroby 
angielskiej są właśnie t. zw. „krzywe nóżki.“ 
Biedne matki trapią się temi nóżkami już od 
urodzenia dziecka. Tymczasem jest to tylko 
jeden z objawów tej choroby, która jest praw­
dziwą plagą egipską wieku dziecinnego i naj­
główniejszą przyczyną zaburzeń rozwoju fi­
zycznego dziecka. Poznanie objawów tej cho­
roby, łatwe i dostępne nawet dla nie lekarza, 
jest sprawą w pielęgnowaniu dzieci bardzo 
ważną, dotąd zaniedbywaną a raczej zagma­
twaną panującemi w tym względzie przesą­
dami, a panującemi w prawdziwem tego sło­
wa znaczeniu, ogół słucha ich bowiem tak 
ślepo, że wyjawienie matce po zbadaniu dziecka 
opinii, iż dziecko cierpi na krzywicę, spotyka 
się zawsze ze zdziwieniem i stereotypowem: 
„Ale przecież on ma proste nóżki.“ Sama ta 
nazwa choroba angielska budzi zwykle prze­
rażenie, tak, że lekarze, wbrew ścisłości, ucie­
kają się do określeń, w rodzaju: „dziecko 
ma usposobienie do choroby angielskiej,“ iż 

ekiedy matka z taką trwogą zapytuje, czy
•iecko aby niema usposobienia do choroby 
gielskiej, że litościwy radca od zdrowia 

dobywa się na jeszcze łagodniejsze określe- 
i 3, że mogłoby się wywiązać usposobienie do 
ioroby angielskiej. Tymczasem odsłanianie 

iwdy byłoby w tym razie najlepsze, lecz 
■ tym celu należałoby każdej z osobna mat- 

wygłosić wykład o rozwoju fizycznym dziec- 
i kto wie, czy to może nie najgłówniejsze 

lanie lekarza, gdyby ogół wierzył więcej 
kwestyi wychowania dzieci wynikom wie­

że i obserwacyi, niż obnoszonemu z dumą 
iwiadczeniu starszych pań, które wszak 
chowały tyle a tyle dzieci. Ileż to razy 
nie lekarza, iż dziecko ma krzywicę i za­
cnie odpowiedniego postępowania, przyjęte 
obrą wolą w pierwszej chwili, idą w za­
mienię, dla tego, że odwiedzająca starsza 
i zadecydowała stanowczo i nieodwołalnie, 
Iziecku nic nie jest. Każda matka powin- 
y wyświetlić sobie tę kwestyę, gdy obec- 
rokolenie nabierze światłego sądu, następ-
przejmie to już drogą tradycyi.

* rzywica, tak powinienby ogół oświecony 
wać tę chorobę; wywalczyła ona sobie 
'O obywatelstwa polskiego, wprawdzie 
drogą zasług, lecz spustoszeń jakie sze-

Może wraz ze zmianą nazwy, przyjętej

oddawna w słowniku lekarskim polskim na­
stąpi choć częściowa zmiana pojęć i przesta­
nie postrach szerzyć (jak nazwa choć nie pol­
ska: ekzemat mniej obecnie przestrasza, niż 
ów kabalistyczny ognipiór).

Krzywica jest chorobą całego organizmu, 
ustrojową, rozwija się we wczesnem dzieciń­
stwie pomiędzy 4-ym miesiącem a końcem 
drugiego roku, pozostawia jednak ślady na 
lata późniejsze. Najwięcej charakterystyczne- 
mi dla tej choroby są zmiany na kośćcu, — 
miękkość kości, zgrubienia żeber, zgrubienia 
kości rąk w pewnych miejscach, w okolicach 
piąstki i wykrzywienia kości nóg. Ztąd od­
nośna nazwa tej choroby we wszystkich ję­
zykach:—krzywica, doppelte Glieder i t. d.

Krzywica rozwija się u dziecka najczęściej 
powoli, stopniowo, z początku występują na 
pierwszy plan zaburzenia w odżywianiu, osła­
bienie dziecka—dzieci stają się blade, ciałko 
ich więcej wiotkie, przestają chodzić lub sie­
dzieć, jeżeli już umiały, cierpią na zaburzenia 
żołądkowe i pocą się mocno, zwłaszcza na 
główce, tyłem główki trą o poduszki. Sen 
dzieci zaczyna być gorszy, przerywany, dzie­
ci stają się wrażliwe, dużo płaczą, stają się 
czułe na dotyk, płaczą, gdy je matka bierze 
za buciki. Występują wreszcie i charaktery­
styczne zmiany na kościach. U dzieci w bar­
dzo wczesnym okresie dzieciństwa najwybit­
niejsze zmiany występują przy krzywicy na 
główce. Główka jest stosunkowo większą, 
wskutek wystawania kości czołowych posia­
da wygląd charakterystyczny, ciemiączko du­
że jest znacznie większe, niż normalnie, i za­
rasta później, niekiedy dopiero koło 20-go 
miesiąca lub nawet później. Na tyle główki 
porost włosów jest bardzo słaby i często ko­
ści w tern miejscu (kości potylicowe) bywają 
bardzo miękkie, tak, że wginają się przy do­
tykaniu i wydają charakterystyczny chrzęst. 
Jak już o tern wspominaliśmy, zęby u dzieci 
obarczonych krzywicą wyrzynają się późno, 
lub pauzy pomiędzy jedną seryą a drugą by­
wają bardzo długie, to znowu ząbki wyrzy­
nają się nie parami, jak to być powinno, lecz 
pojedyńczo, lub też kolej wyrzynania się zę­
bów ulega zmianie. Zęby dzieci dotkniętych 
krzywicą, są nietrwałe, łatwo się kruszą i pró­
chnieją. U niektórych dzieci, obarczonych 
krzywicą, zęby bywają jednak względnie zdro­
we. Zaburzenia w wyrzynaniu się ząbków, 
często są powodem alarmu ze strony matek.

Charakterystyczne są również zmiany na 
klatce piersiowej. Jak wiadomo, żebra nie na 
całej przestrzeni są kostne, lecz na. pewnej od­
ległości od kości, t. zw. mostka, łączącej 
z przodu klatki piersiowej wszystkie żebra, są 
chrząstkowate. Otóż u dzieci dotkniętych krzy­
wicą, w miejscach połączenia części kostnej 
i chrząstkowej żeber, występują zgrubienia.

Jeżeli przesuwać palcami po żebrach, otrzy­
muje się wrażenie, jakgdyby się liczyło ró­
żaniec—zgrubienia te nazywają się też „różań­
cem.“ Każda matka łatwo ich się może do- 
badać u dziecka, jeżeli ustawi rękę na pier­
siach dziecka z przodu, po obu stronach most­
ka, czyli kości środkowej, jakgdyby brała na 
fortepianie oktawę: po prawej stronie duży 
palec, po lewej — inne palce, gdy się je bę­
dzie przesuwać od góry do dołu i w kierun­
ku poprzecznym, natrafią łatwo na owe zgru­

bienia. Stwierdzić podobne zgrubienia można 
daleko wcześpiej, niż inne objawy krzywic^ » 
jak zmiany na kościach rąk i nóg, i zaburzę, 
nia ząbkowania i wcześniej złemu zaradzić,

Gdy się bowiem nie zwraca na to uwagi 
mogą wystąpić dość znaczne zmiany klat) 
piersiowej, żeberka bowiem u dzieci krzj. 
wicznych są miękkie, podatne i przy ucisk- 
z zewnątrz, czy nawet przy ruchach wdecho- ( 
wych forsownych, zwłaszcza podczas zajęcia 
oskrzeli czy płuc, łatwo mogą wystąpić znie. J 
kształcenia piersi w ten sposób, iż na klatce 
piersiowej dziecka widać boczne wgniecenia - 
pod paszkami. Czasami bywają one tylko z je- - 
dnej strony, najczęściej z prawej, gdyż niań- 1 
ki noszą zawsze dzieci na lewej ręce. Z chwi­
lą, gdy się spostrzeże, że dziecko ma krzy-, j 
wicę, powinno być noszone na zmiany na je­
dnej i na drugiej ręce, grozi to bowiem oprócz 
zmian na żeberkach i wykrzywieniem kręgo­
słupa. Jeżeli zmiany te są bardzo znaczne, i 
klatka piersiowa dziecka dotkniętego krzywi­
cą przedstawia się zupełnie, jak pierś kurza, 
przód wystaje ostro, jak dziób statku, boki 
są zapadnięte. Mniejsze lub większe ślady j 
tych zmian pozostają na dalsze lata, tak, że 
u dziecka 8—lO-o letniego rozpoznać je można. 
Odbija się to niekorzystnie na całym rozwo­
ju, co jest zrozumiałe, gdy pomyślimy, że- 
klatka piersiowa zawiera tak ważne organy, 
jak płuca, które doznają przez to poważnych 
przeszkód w spełnianiu swej funkcyi życio­
wej, nie mogą się bowiem odpowiednio roz­
szerzać i rozwijać. Śród dzieci systematycz­
nie pod względem rozwoju fizycznego bada­
nych na 52-ch chłopców w wieku od 6 ciu 
do 14-u lat stwierdziłem ślady krzywicy na 
klatce piersiowej u 13-tu. Odsetka to duża 
bo 25%.

(Dokoiiczenie nastąpi).

Marya Rodziewiczówna.

Joai). VHI, ^-12.
POWIB' -

' .... (Ciąg dalszy).

Zaręba z; r .; rlzswo. Kie zal 
•nił, dlaczego? Dzieci po Sony wszystko j 
bo w przeciwnym razić tozdelikacają się i a-' 
czą napierania Matka protesten
wała, cy •... tc ; \ a, dzieci sij
skarżyły, że są głoc\. a wały, o co pr<
siły. Że były nazapiirz chore z przejedz, 
nia i użycia zbyt ostrych przypraw i napi. 
jów, składano winę na służbę i b, 
pewne dały im coś niezdrowego, lub na dA 
która, że leczyć nie umie.

Czas zbywający od sm ■ ...... •
spędzały na zabawie. Bona musi ■ 
je zająć, żeby nie nudziły : ratki, l. 
nie robiąc, była wciąż czeE' = <3%?.

Do pomocy w zabawie służyły stosy 
wek. Szafy i stoły pełne ,
cacek, prezentów wszystkich babek. ci 
kuzynów i kuzynek. Dziec bv'y nionr 
przesycone, że cieszyły si .
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-,dziD' potem niszczyły, tłukły, rozdzierały 
i rzucały-

Gniewała się za to nieposzanowanie i swa- 
ffOlę pani Zarębina na piastunki i bonę, ale 
Gy te zabraniały dzieciom bawić się w ten 

Sposób, dzieci podnosiły wrzask i bunt, szły 
na skargę do matki — iw rezultacie znowu 
strofowano bonę i piastunkę. Zaprowadzono 
tedy taki porządek: dzieci wszystko łamały 
i psuły, a opiekunki zniszczone zabawki uprzą­
tały do szaf i komód.

Zarębina zaś była za leniwTa, żeby zlustro­
wać wartość tych zbiorów. Kupowano nowe 
zabawki z racyi imienin, urodzin, świąt, 
gwiazdki i materyału do niszczenia i zabawy 
nigdy nie brakło.

Mimo wszystko dzieci ciągle się nudziły 
i korzystały z każdej zręczności, żeby się wy­
mknąć do matki. Łaziły za nią, grymasiły, 
nudziły, skarżyły się na siebie, napierały się 
tysiąca rzeczy, narzekały na bonę.

Matka opędzała się od nich apatycznie, 
a gdy jej dokuczyły, pozbywała się ich ustęp­
stwami, dogodzeniem fantazyom i cukierkami.

Dostawały, co chciały i ile chciały, pod 
warunkiem, że mamusi nudzić nie będą i pój­
dą się bawić do swoich apartamentów. Je­
dnocześnie bona dostawała wymówkę, że ich 
zająć i zabawić nie umie — i na czas jakiś 
zapanowywał w domu spokój.

Ale po godzinie w dziecinnych pokojach 
wszczynał się ryk, płacz, wrzask piekielny.

Zarębina pomimo lenistwa biegła przerażo­
na. Zastawała dzieci rozszlochane, rozgryma­
szone, bonę w rozpaczy.

— Go się stało? Co wam jest, dziateczki?
— Chciały iść do pani, nie pozwoliłam. 

Józio mnie w rękę ukąsił, Murcio mi podarł 
suknię. Zamknęłam drzwi na klucz — i oto, 
co dokazują!

— To nieprawda, Fräulein mnie uderzyła! — 
ryczał Józio.

— A mnie kazała w kącie stać! Jakie ona
ma prawo!
- Jakto? Pani ośmiela się uderzyć dziecko? 

Tego stanowczo zabraniam. I za co? Że chciały 
do mnie przyjść—do matki. To przewinienie! 
Za to pani je karze? No, dzieci, cicho, cicho 
już! Nie płaczcie! No, chodźcie do mamusi! 
Kochacie swoją mamusię?

Dzieci chlipiąc, rzucały jej się na szyję. Ca­
łowała je, tuliła w uściskach, prowadziła ze 
sobą na czekoladki.

Maniusię, jeśli możliwe, jeszcze więcej ko­
chano i dogadzano jej, bo była „panienką“ 
i „dziewczynką,a Literalnie chowano ją, jak 
kolibra.

— Zobaczysz, będzie śliczna! — zdecydowa­
ły ciotki i babki zaraz po urodzeniu, gdy by­
ła bezkształtną bryłą mięsa, z wielką łysą 
głową, bez rysów, bez zębów, bez brwi.
- Będzie śliczna ! — powtarzano, strojąc 

ją w jedwab i koronki, w gazy i batysty.
— Jest śliczna! Co za oczki, co za nosek, 

jakie włosy! Jaka to już czarująca, mała ko­
bietka!

Zachwycano się, całowano, fotografowano.
— Śliczna dziewczynka! — słyszała wkoło 

siebie, gdy tylko słyszeć zaczęła.
I wcześnie zaczęła się edukacya.
— Maniusiu, trzeba włożyć kapelusik, bo 

to brzydko, jak dziewczynka zwichrzy włoski

wiadała o nim niestworzone rzeczy umyślnie, 
żeby tę grozę utrzymać.

Gdy wuj Bolek przyjeżdżał, pytał na wstę­
pie Zarębiny:

— No cóż, „kanary“ twoje jeszcze żyją 
wszystkie?

— Ależ Bolku! — protestowała z bolesną 
obrazą.

— Osobliwość, jaki jednakże organizm ludz­
ki jest odporny. Trujesz ich systematycznie 
i żyją! A jeszcze was z domu nie wypędziły?

— No, no! Bądź spokojny. Tak źle nie bę­
dzie!

— Jeszcze parę lat czasu!
Prezentacyi dzieci nie bywało. Gdy się 

zgromadzano na obiad, wuj spoglądał na nie 
wzrokiem ludożercy, nie trudził się przemó­
wić, a gdy go witały, nadstawiał do pocałun­
ków łokieć.

Obecność jego działała mrożąco. Z począt­
ku dzieci nie śmiały się odezwać, potem sze­
ptały, zezując na niego, a gdy się oswoiły 
i rozpoczynały zwykłe swary, napierania i gry­
masy, wystarczało, żeby na nie spojrzał, aby 
oniemiały.

Niecierpiały go też serdecznie i starały spo­
tykać jak najrzadziej. Wuj ze swojej strony 
tak je ignorował, że chłopców nawet nie roz­
poznawał jednego od drugiego, a spotkawszy 
przed gankiem Maniusię, zdawał się jej nio 
spostrzegać.

Bolało to Zarębinę.
— Właściwie Bolku, co ty czujesz do moich 

dzieci? — spytała go raz, korzystając, że był 
w dobrym humorze i zdawał się łaskawiej na 
nie patrzeć.

Siedzieli przy czarnej kawie na ogrodowym 
ganku, a dzieci bawiły się opodal z boną.

— Jakto? ćo czuję? Przedewszystkiem li­
tość.

— Dlaczego?
— Ano, że mają taką matkę.
— Ach, więc ja jestem złą!
— Tyle masz talentu na matkę, ile ja na 

ojca.
— No, w to wierzę! — roześmiała się.—Ale 

po za tą litością, nie obdarzasz ich zbytnią 
sympatyą?

— A za co? Poczekam z tern. Teraz są 
w wieku, w którym dzieci wszystkie uchodzą 
za bardzo mądre i za bardzo piękne. Że zaś 
świat dorosłych składa się przeważnie z głup­
ców i brzydali — poczekam z zachwytami, aż 
twoje kanary ziszczą pokładane w nich na­
dzieje. Przysięgam ci najuroczyściej, że je­
śli za kilkanaście lat będą wyjątkiem z ogól­
nej pospolitości—czynię jo swemi spadkobier­
cami. Co więcej możesz żądać?

— Żądam,' żebyś je lubił choć trochę.
— Aha! Tobie się zdaje, że ty je lubisz!
— Zdaje mi się, że daję tego dość dowo­

dów! Żyję tylko dla nich i niemi!
— To szkoda! Ja bo żyję tylko dla siebie 

i bardzo mi z tern dobrze.
— Poczekaj, jeszcze cię wyswatamy, Bę­

dziesz jeszcze i ty żyć dla kogoś i dopiero 
poznasz szczęście. Twoje życie—to nie życie! 
To egoizm!

_ A wyście te kanary wyprodukowali
przez umartwienie, ofiarę i poświęcenie! Słu­
chaj, nie praw głupstw i nie czyń z siebie 
bohaterki. Bawicie się w męża i żonę, potem

i opali buzię! Maniusiu, nie biegaj tak gło­
śno, to nie wypada dziewczynce! Maniusiu, 
dygnÿ ładnie, jak dziewczynka. Maniusiu, 
nie można' krzyczeć i śmiać się głośno dziew­
czynce! To brzydko! Nie można tarzać się po 
trawie i bić się z chłopcami. Maniusia dziew­
czynka! Jak Maniusia będzie grzeczna, to 
dostanie ładną sukienkę i wyjdzie do gości.

Tą obietnicą kupowano zawsze uległość 
i grzeczność.

Maniusia lubiła byc pokazywaną. Wtedy 
rozpuszczano jej złote włosy w lokach na ra­
miona, ubierano biało lub niebiesko i wypro­
wadzano do salonu. Goście zachwycali się 
i unosili nad jej urodą, wzrostem, wdziękiem, 
rozumem—dawali zabawki i łakocie. Dziecko 
czuło się bardzo wielką osobą. Istotnie, była 
w domu na osobnych prawach.

Chłopcy, którzy sobie nic z nikogo i nicze­
go nie robili, musieli jej ustępować, „bo ona 
dziewczynka,“ ona słaba, delikatna, z nią trze­
ba uważnie się bawić, nie wolno szturchać, 
gonić, bo się może zmęczyć, przestraszyć. Na 
tym punkcie wszyscy się zgadzali na jedno, 
i na jedno słowo skargi, na jeden pisk Ma- 
niusi, byli chłopcy karani bez apelacyi. Wcze­
śnie też się nauczyli okazywać jej powierz­
chowną opiekę i względy, a nazywać lekce­
ważąco: „babą.“ Była bojaźliwą, kapryśną, 
niedołężną, próżną i łakomą. Płakała o byle 
co, nudziła się ciągle i wbrew wielkiej pie­
czołowitości, prawie nieustannie była chora, 
i wbrew wielkiemu umiłowaniu, którego by­
ła przedmiotem, ona nie kochała nikogo, 
a przeciwnie miała antypatye.

Nie lubiła starej Jankowskiej, bo ta ją cią­
gle musztrowała, nie lubiła doktora, bo z niej 
żartował, a już nadewszystko nie cierpiała 
„wuja Bolka.“ Tę antypatyę dzieliła z braćmi-

Wuj Bolek, stryjeczny brat Zarębiny — 
zjeżdżał do nich co rok na wakacye. Był ku­
lawy, miał wielkie krzaczaste brwi i z pod 
nich patrzał na dzieci wTzrokiem Heroda.

Zarębowie skakali koło „wujaszka.“ Był 
to stary kawaler i kapitalista. Zrobił fundusz 
gdzieś na granicy Chin, żywot miał bardzo 
burzliwy, teraz osiadł w Warszawie, i jak sam 
o sobie mówił:

— Napracowałem się — teraz będę patrzeć 
i rozmyślać!

I rzeczywiście nic nie robił, tylko jak Za­
ręba dowodził: „pastwił się“ nad wszystkiemi.

Nad temi co chcieli od niego pożyczki, nad 
rodziną, która go chciała oplątać i otoczyć 
opieką, nad matkami, które go chciały za zię­
cia, nad młodemi kobietami, które go chciały 
za męża, nad przyjaciółmi i kollegami, któ­
rzy go chcieli naciągnąć.

Wuj Bolcio“ ’ był na wszystkie napaści 
„w stal zakuty,“ przeciw wszelkim upojeniom 
i jadom „zaszczepiony.“ Nic go się nie brało!

Dzieciom Zarębów wydawał się bardzo sta­
ry, ale w rzeczywistości, gdy zaczął spędzać 
u nich wakacye, miał lat czterdzieści, był ły­
sy i trochę na nogę utykał. Zarębina nazy­
wała go poufnie „le diable boiteux“ i w du­
chu bardzo nie lubiła za otwarty wstręt i nie­
chęć, jaką objawiał dla jej dzieci.

Pomimo tego spędzał u nich co rok parę 
letnich miesięcy i miał swój pokój. Jeśli cze­
go dzieci się bały, to groźby, że ich zamkną 
do pokoju wuja Bolka. Stara Jankowska opo-
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w ojca i matkę, bawicie się dziećmi. Otóż ja 
wolę się bawić w inne gry i jeżeli jestem 
egoista, to szczery.

— Żeby wszyscy ludzie uchylali się od 
obowiązków, cóżby się stało ze światem i ludz­
kością?

— Co? Byłoby lepsze powietrze, większa 
cisza i mniej tłoku! Bądź spokojna—świat by 
istniał bez twej pracy dla ludzkości — w for­
mie trojga cherlaków, próżniaków i kapry- 
śników!

— Nie rozumiem, co ty masz do moich za 
szczególne uprzedzenie. Nie są inne, jak 
wszystkie dzieci!

— Właśnie. Imię im legion! Ani twoje teo- 
rye, ani twoja praca dla ludzkości nie jest 
czemś szczególnie trudnem i 'wymagającem 
zachęty i pochwały. Ergo — nie żądaj moich 
zachwytów!

— Jesteś ohydny cynik!
Tern zdaniem z dodatkiem klapsa kończy­

ły się podobne rozmowy. Pani Teresa za ma­
ło myślała, a za bardzo była leniwa, żeby 
módz i chcieć dysputować.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Trzy Pies n i.

Wzięliśmy dusze nasze rozkochane, czyste
I zapatrzone w siebie oczyma smutnemi,
Rozsnuliśmy je w struny krysztalne, przejrzyste, 
Ramiona złotej harfy trzykroć łącząc niemi.

A za dotknięciem każdem twej lub mojej dłoni 
Te struny drżą i łzami perlowemi płaczą,
Harfa złota cudniejsze coraz dźwięki roni,
Nad dolą serc samotnych żali się tułacza.

To znów tęczą różanych świtów rozświetlona,
Promiennych snów przed nami rozsnuwa spowicie — 
Jednem tchnieniem falują upojone łona 
I dzwoni pieśń nad pieśni—Pieśń-szczęście, Pieśń-życie!

Różami uczuć wonna, cicha, czarem tchnąca,
Jak biały anioł, płynie po gwiaździstem morzu,
Na z nieb idący welon srebrnego miesiąca 
Lekkiemi stopy wchodzi i tonie w przestworzu.

Zmilkła. Już z cichym szmerem nieznanej harmonii 
Smutna, drżąca, niepewna pieśń się w harfie rodzi,
Coraz silniej i głośniej dźwięk za dźwiękiem goni,
W żałosnych skarg bezbrzeżnej łącząc się powodzi.

Boleść bez dna, bez granic — olbrzymią łzawnicą 
Świat cały. Jakież nad nim zawisło przekleństwo? 
Zkąd tyle łez, krwi tyle płynie nawałnicą?
— To złota harfa dzwoni Pieśń-ból, Pieśń-męczeństwo!

Padl grom, ryknęły groźnie podartych chmur gardła,
W piekielny tan runęły orgie burz z swych tronów, 
Ogromna moc z potęgą wieczną zła się zwarła,
Bałwany mórz, jak huk pogrzebny, jęczą dzwonów7.

Chaos! Walka żywiołów straszna, rozpasana,
Wir, zamęt, mord i groza aż po świata końce...
I oto, podźwignięte ramieniem tytana,
Nad głębią krwią nabrzmiałe uniosło się Słońce!

Tryumf!... Dokoła płoną wiar dawnych ołtarze,
Nad przemocą objęło panowanie męztwo,

Blask nadziei pobladłe opromień ia twarze,
To złota harfa dzwoni Pieśń-bój, Pieśń-zwycięztwo!

Zmilknijcie kryształowe struny naszej duszy 
1 brylantowym pyłem rozwiejcie się w ciszy,
Pieśni raz wyśpiewanej nic już nie zagłuszy,
Każde serce ją znajdzie, każdy duch usłyszy.

Długo ty, Pieśni, będziesz między ludźmi błądzić, 
Słowom może nie znana, lecz sercu rodzona,
Nie jedną myślą będziesz ty wszechwładnie rządzić, 
W bólu pragnień poczęta, w snach tęsknoty Śniona.

Stało się! Wyśpiewanej pieśni nic nie zgłuszy, 
Pieśni, przez którą jeszcze przed wiekami żyłem — 
Zmilknijcie kryształowe struny naszej duszy 
I brylantowym w ciszy rozwiejcie się pyłem.

Ziemowit Gliński.

WYKSZTAŁCENIE KOBIET.
PRZEZ

Katarzynę Dolbear, 
tlómaczyła

ANNA GRUDZIŃSKA.

Gdyby kobiety wierzyły same mocno i sta­
nowczo w równość swą z mężczyzną, pod 
względem intelektualnym — nie potrzebowa­
łyby tracić połowy życia i sił, na przekony­
wanie ich i siebie, o tej wielkiej prawdzie, 
wobec czego zyskałaby rodzina, dom i oto­
czenie i wobec czego ideały edukacyjne ko­
biety, dałyby się znacznie podnieść i rozsze­
rzyć.

Dzisiaj może się wydawać, że kobiety pra­
gną wywalczyć sobie naczelne stanowisko 
w wszechświeeie, usunąć mężczyzn na plan 
drugi, zamiast iść ręka w rękę — wspólną dro­
gą pracy i pożytku, zamiast piąć się na 
stanowiska i dążenia do zawodów — często 
niezgodnych z ich uzdolnieniem i wewnętrz- 
nem przekonaniem.

Nie pragnę dowodzić, czy i o ile kobiety 
mogą spełniać każde obowiązki, zajmować 
każdą posadę—zajmowaną dotąd wyłącznie 
przez mężczyzn, ograniczę się na rozpatrze­
niu kwestyi wykształcenia kobiet, z punktu 
biologicznego.

Trudno zaprzeczyć, że sama natura stwo­
rzyła kobietę na matkę, bez wyjątków i róż­
nic i jeżeli wykształcenie jej ma być owoc- 
nem i pełnem ze względu moralności, jeżeli 
ma odpowiadać potrzebom umysłowym i fizy­
cznym — wykonać swą wielką misyę społecz­
ną, nałożoną na nią przez naturę —należy ją 
wychować na umiejętną gospodynię i rozum­
ną matkę. Takie wykształcenie wymaga wie­
le pracy i nauki, wiele umiejętności różnoro­
dnej i wszechstronnej i w zupełności odpo­
wiada akademickiemu stopniowi. Przez dłu­
gi szereg wieków kobieta była zadowolona 
z roli, jaką jej natura wyznaczyła, wiek ubie­
gły wywołał zwrot ogromny, w jej zapatry­
waniu i na pierwszy plan wysunął to, co jest 
nienaturalne, sztuczne.

Zwykłe życie uniwersyteckie, nie może

uchodzić za zdrowe i hygieniczne, nawet dla 
mężczyzny, a cóż dopiero dla kobiety, która 
pracuje zwykle usilniej i traci w ten sposób, 
ogromny zasób zdrowia, powieizonego jej, nie 
dla egoistycznych, osobistych jej celów, a dla 
dobra ludzkości. Setki kobiet udaje się na 
uniwersytet, nie dla rzeczywistej potrzeby 
i korzyści, lecz dla mody, daje im to poczu- , 
cie wyższości swej, dogadza próżności, choć 
w istocie zdolności ku takiej pracy nie posia 
dają. Po strawieniu lat kilku na studyowa- 
niu greckiego, łaciny, matematyki, studentka 
otrzymuje stopień i wychodzi w świat. Co 
pocznie obecnie? Go właściwie pragnie i mo­
że czynić?

Zdaje się, że ogół, przedewszystkiem pra­
gnie swobody i możności dogodzenia sobie I 
w poczuciu zupełnej niezależności. Najła­
twiej dałoby się to uskutecznić, gdyby można 
było odnaleźć stosowne miejsca nauczycielek, 
ale na to potrzeba gruntownej znajomości ję­
zyków, a potem, skończone kandydatki oka­
zują nieprzezwyciężony wstręt do nauczania 
dzieci—nic, tylko katedra profesorska, może 
zadowolić wysokie wymagania, skończonej 
kandydatki.

Nawet dziewczęta, lubiące poprzednio go­
spodarstwo i zajęcia domowe, uważają sobie 
za ujmę pójść do kuchni, posprzątać, pozmy­
wać szklanki lub talerze—jakże mogą się zaj­
mować tak prostemi rzeczami, przez ten czas 
łacina lub grecki wywietrzeje z głowy!

Zdawałoby się, że życie uniwersyteckie, 
czyni kobietę dzisiejszą, niezdolną do jakiego- 
bądź zajęcia i stanowiska praktycznego. Po­
dam tu krótki rys wychowania kobiety, po­
między 14-ym a 23-im rokiem, które mogło­
by jej dać zupełnie inne pojęcie o obowią­
zkach, potrzebach i przyjemnościach życia.

W 14-ym roku, mamy dziewczę niezgrabne, 
duże, lękliwe, niespokojne, bojące się odezwać 
w towarzystwie starszych, pragnące pięknego 
i starannego stroju, ogromnie dbałe o to, co 
inni o niem powiedzą, łatwo zadowolone, roz­
bawione, łatwo obrażone i boleśnie dotknięte, 
szczęśliwe i smutne na przemian. Nie znosi 
długiego zajęcia się czemkolwiek, prędko się 
zapala, prędko stygnie, prędko przestaje się 
interesować danym przedmiotem.

Jak się mamy zachować, by pomódz dzie­
wczęciu w tym trudnym okresie życia?

W Collegium, na uniwersytecie, czas jej płynie 
na studyowaniu starożytnych języków, algebry, 
historyi i t. d. Jeżeli nie posiada dobrej pa­
mięci i zdolności matematycznych, czas ten 
jest stracony, przedmioty wydają się nudne 
i bez interesu. Nienawidzi łaciny, algebra ją 
nuży. Boi się historyi i nosi z sobą notat­
nik, w którym wertuje nawet przy śniadaniu, 
żeby kuć podczas jedzenia. Kiedy nadchodzi 
chwila w której ma w klasie retoryki, wygło­
sić mowę, jeść nic nie może, pędzi zgorą- 
czkowana do Collegium, ma szalony ból gło­
wy, nie jest w stanie uważać na wykład, 
cała jej uwaga, cała jej istota, zwraca się ku 
tej jednej chwili—wreszcie nadchodzi. Serce 
bije z trudnością, oddech staje się ciężki — 
wszyscy przechodzą do sali prelekcyjnej, 
wszystko ciemnieje przed oczami, w uszach 
szumi i dzwoni; kilka nazwisk, kilka podnie­
sionych głosów, wreszcie słyszy wyraźnie 
swoje własne. W jakiś sposób dostaje się na
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podwyższenie, stoi na katedrze, siłą woli opa­
nowuje się, wygłasza mowę i — z ogromnem 
uczuciem ulgi, wraca na dawne miejsce, jest 
jednak tak wyczerpana, że przez dzień cały 
ani pracować, ani myśli skupić nie może.

Przykład ten, należy zapewne do rzadkich, 
sądzę jednak, że gdyby wiedziano, jakie są 
uczucia wielu dziewcząt, przed tego rodzaju 
publicznemi występami, fakt powyższy nie 
byłby wcale odosobniony. Powstaje pytanie, 
czy takie wstrząśnienia nie muszą być szko­
dliwe na system nerwowy dziewczęcia? Czy 
i fizycznie nie oddziaływają źle? A jeżeli 
tak jest, to stanowczo miejsca mieć nie po­
winny. Są jednak i takie, które lubią się 
popisywać wymową i czekają z upragnieniem, 
swej kolei — dla tych możność wykazania 
swych zdolności, nie jest szkodliwą i powin­
na istnieć. Mojem zdaniem, wszelkie wystę­
py, mowy publiczne obrony, sprawy, są szko­
dliwe dla dziewcząt nerwowych i poczuwają­
cych się do pewnej lękliwości i zamiast zwal­
czyć to uczucie, wzmagają je jeszcze.

Zamiast posyłać taką dziewczynkę na kur- 
sa, pozwólmy jej pogospodarować trochę. 
Niech pójdzie do kuchni. Zapewne chętnie 
zrobi ciastka lub leguminę, następnie nabie- 
rze ochoty, do spróbowania swych sił na 
essencyonalniej szych potrawach. W ten spo­
sób, zupełnie naturalnie i bez wysiłku, wcią­
gnie się do pracy. Należy uważać, by na 
początek robiła tylko to, co się uda i da do­
bry rezultat, nie szczędząc pochwały i zachę­
ty. Każda nieudana próba zniechęca, a drę­
czenie i dokuczanie wywołuje płacz i posta­
nowienie nie powtarzania tego rodzaju przejść.

Gdyby kwestya gotowania, była we właści- 
wem świetle przedstawiona, zrozumiałyby na­
sze dziewczęta, że zdrowie i zadowolenie 
ludzkości, w ogromnej mierze od tego zależy 
i chętnie i gorliwie do kuchni by się zabra­
ły. Najczęściej sami rodzice są winni, że 
dzieci z niewłaściwej strony rzecz tę poj­
mują.

W jednej ze szkół wyższych w Massachu­
setts kursa kulinarne były dowolne i źle pro­
wadzone. Nauczycielka biologii, starała się 
wytłómaczyć wszystkim dziewczętom, a było 
ich 600, że każdej z nich domowe, prakty­
czne zajęcia, mogą być potrzebne, ale spotka­
ła się z ogólną niechęcią. Niektóre, podawa­
ły ciekawe powody swego wstrętu, — zauwa­
żyć należy, że tylko najintelligentniejsze z nich, 
okazały chęć uczenia się gotowania i zajęcia 
się domem;—jedne twierdziły, że mają i tak 
tyle pracy, że podołać jej nie mogą, inne od­
kładały naukę, na rok następny—jedna z u- 
czennic, dziecko biednych rodziców, odezwała 
się bardzo jasno i stanowczo: „Nie potrzebu­
ję się uczyć takich prostych rzeczy, nie bę­
dę przecież sługą, a jeżeli wyjdę za mąż, 
będę miała zawsze kogoś, co to zrobi. Mat­
ka tej panienki pracowała sama ciężko i wy­
robiła w córce przekonanie, że ona przynaj­
mniej, posiadając wyższe wykształcenie, po­
winna i musi uniknąć podobnego losu. Za­
pewne tylko wpływ matki, wyrobił w niej tę 
niechęć.

Języki nowożytne, o ile dziewczę uczyło 
się poprzednio, co jest niezmiernie szczęśli­
wie, powinny być prowadzone dalej, jeżeli 
nie, rozpoczęte obecnie. Botanika i zoologia

przedstawia zupełnie nowy, nieznany interes, 
jeżeli jest żywo i barwnie wykładana. Jeże­
li są zdolności muzyczne, należy je podtrzy­
mać, muzyka pozwala wyrazić uczucia sub­
telne i nieuchwytne, dziewczęcego serca, koi, 
uspokaja, wówczas gdy się jest w rozterce 
ze światem. Taniec jest ważnym czynnikiem 
w wychowaniu kobiety. Odpowiada nie tyl­
ko wrodzonemu poczuciu rytmiki, ale daje 
towarzyską swobodę, wyrabia zręczność, u- 
miejętność towarzyskiej pogawędki. Jest 
wiele dziewcząt, które wprost namiętnie lu­
bią tańczyć i doprowadzają to uczucie niemal 
do manii—jest to bezwątpienia złe, ale trzy­
manie ich zdała od zabaw i rozrywek, nie- 
tylko korzystnie nie wpłynie, ale potrzebę tę 
zwiększy. Z tego powodu regularne wpro­
wadzenie nauki tańca do programu wycho­
wawczego na równi z nauką języków, goto­
wania, muzyki—zapobiegłoby wszelkiej prze­
sadzie. Rysunki i malarstwo, powinny być 
także zastosowane, a przy tem harmonia 
barw i cieni.

Niech młoda dziewczyna towarzyszy swej 
matce w wędrówce po sklepach, niechaj wy­
powie zdanie o wyborze obić, firanek, dywa­
nów, a szczególniej w wyborze własnych su­
kien. Jest to chwila budzącego się interesu 
we własnem przybraniu, należy ją wyzyskać 
i nauczyć, w jaki sposób gustownie i tanio 
ubrać się można. Powinna też pomagać przy 
szyciu sukien, choć mowy być nie może 
o uszyciu choćby bluzki, idzie tylko o zachę­
cenie do tego praktycznego zajęcia.

Jedną z najważniejszych rzeczy, w tym 
okresie, to danie obfitej rozrywki na świeżem 
powietrzu, ruchu, spacerów, gier. Spacer po­
winien być długi i celowy, połączony z po­
gadanką z dziedziny przyrody, zakończony 
odpoczynkiem, w możliwie pięknem i estety- 
cznem ustroniu. Latem wiosłowanie, zimą 
ślizgawka.

W 15-ym roku dziewczęta stają się spo­
kojniejsze, s wobodniejsze, szyją z przyjemno 
ścią godzinami, uprawiają chętnie muzykę, 
szczególniej do tańca, aby być użytecznemi 
w towarzystwie; lubią tańczyć i pragną być 
dorosłemi, by módz brać udział w ogólnej 
zabawie.

Jest to wiek, w którem dziewczę rozumie 
swoją doniosłość, zna swą wartość — pragnie 
mieć osobiste książki, ubranie, szafę, pokój, 
chce wybierać ubiór i przedmioty dla siebie, 
szuka sobie ulubieńców. Sama więc natura 
wskazuje, czego jej trzeba i należy jej to 
wszystko dać koniecznie: niech ma swój po­
kój, swoich ulubieńców i książki, niech wy­
biera dla siebie materyały, kapelusze, niech 
utrzymuje porządek w swoim pokoju: zamia­
ta, sprząta, myje okna i drzwi, podlewa kwia­
ty; niechaj gotuje i piecze, o ile chce i co 
chce, niechaj ma pewien ulubiony wydział 
w domu, coś, co robi lepiej, aniżeli ktokol­
wiek inny.

Trzeba ją nauczyć cerować i reperować, 
ażeby mogła utrzymać rzecz każdą w po­
rządku.

Trzeba ją obznajmić z kwestyami fizyolo- 
gicznej natury, ze szczególnem uwzględnie­
niem hygieuy, a także zaznajomić ją z bakte- 
ryami, rdzami i pleśnią. Praktyczna fizyolo- 
gia, to rzecz największej wagi i młoda dzie­

wczyna musi się nauczyć umieć dbać o wła­
sne i innych zdrowie, musi to zrozumieć, 
że największem zadaniem jej w życiu jest 
być silną i zdrową, pracować o tyle tylko 
i tyle, by nie być zmęczoną; pilnować punk­
tualnego pożywienia, chodzenia spać, wsta­
wania, pracy i nauki; starać się o dużo ru­
chu i rozrywki po za domem; mieć dużo szer­
szych interesów i poglądów, to wtedy własne 
jej małe niezadowolenia, przykrości i zawody, 
wydadzą jej się błahe i drobne.

(Dokończenie nastąpi).

J a n Łada.PIÓREM I OŁÓWKIEM.<ss> «
(Ciąg dalszy).

Poza klasztorem otwierają się szerokie 
gościńce, rwące wśród łąk zawsze zielonych, 
zasianych na wiosnę bujnem, pachnącem kwie­
ciem. W Maju i Czerwcu pola całe czerwo­
ne są i białe od róż, których łany otaczają 
miasto, w gajach złocą się pomarańcze i cy­
tryny, a od ciemnej zieleni laurów, fig i ro­
dodendronów odbijają szarawe oliwne gąszcze 
Brzegi gościńca zasadzone olbrzymiemi, mię- 
sistemi agawami, których ostrokolczaste liście 
tworzą wysokie, nieprzebyte w swych splą- 
taniach żywopłoty. Tu i owdzie wychyla się 
z zieleni jakaś nizka ferma, z której, leżąc 
leniwie w trawie, parę dzieciaków przygląda 
mi się ciekawie, nie myśląc jednak wcale 
o wybieganiu naprzeciw mnie z wrzaskliwem 
i natrętnem upominaniem się o jałmużnę, jak 
to czynią wszystkie włoskie dzieciaki, ani tem 
mniej o rzucaniu na podróżnego potokiem 
przekleństw i zniewag w razie zawodu.

Po prawej stronie, wśród rozłożystych drzew, 
skręca ku morzu gościniec, przesuwając się 
wężykiem u stóp wyniosłego wzgórza, z któ­
rego sterczą wysoko nad miastem mury no­
wej, naprawdę zaś wcale starej, bo kilkuwie- 
kowej fortecy. Dalej droga prowadzi wysoko 
nad malowniczem morskiem wybrzeżem, za­
kręcaj ącem się tu w półkole naprzeciw wyspy 
Lazaretowej, potem zaś zmienia się w uliczkę 
przedmieścia Mandukio, tak brudnego i z ta­
kich złożonego lepianek i istnie cygańskich 
szatr, jakich się nie spotyka nawet w żydow­
skich miasteczkach galicyjskich. Wśród tych 
ruder widzę naraz długi biały mur przecięty 
otwartą arkadą, po nad którą piętrzy się ku 
niebu kilku kondygnacyami lekka, włoska 
wieżyczka. Za arkadą idą w górę szerokie 
wschody, nieprzykryte, obramowane z obu 
stron murem, na którym bardzo malowniczo 
zielenieją w wazonach i po za nim w grun­
cie rosnące palmy, ananasy i tamaryndy. 
W górze zabudowany dziedzińczyk i cerkiew­
ka bardzo mała i brudna. Pytam, czy klasz­
tor, ale nie mogę się dopytać. Kręci się 
wprawdzie i wrzeszczy biegając po dziedziń­
cu i po cerkwi gromadka dzieciaków, ale ża­
dne nie rozumie po włosku (w mieście rozu­
miałby każdy), a moja greczyzna w ogóle, 
zaś nowogreczyzna w szczególe, nie sięga tak
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daleko, abym mógł rozumieć tych młodych 
mieszkańców Mandukio. Zdaje się jednak, że 
to nie grecki klasztor, ale jakiś świecki za­
kład, zapewne w po-klasztornym budynku. 
Jeśli jednak to zakład wychowawczy, a ota­
czający mnie chłopcy są jego wychowankami, 
nie zazdroszczę im wychowania i nie winszu­
ję wychowawcom ich metody pedagogicznej. 
Zdaliby się tu Salezyanie, a takie ładne mie­
liby ramy dla swego zakładu w tych mało- 
wniczych, zielenią obrosłych murach.

Ztąd już tylko krok do żydowskiej dzielni­
cy, ciasnej, czarnej, ale bardzo ruchliwej i pod 
ubogiemi pozorami zamożnej. Żydzi tak licz­
nie rozrzuceni po całym Wschodzie, nie potra­
fili dotąd i nigdy zapewne nie potrafią usa­
dowić się ani w Grecyi, ani na wyspach Ar­
chipelagu. Przedsiębiorczość, obrotność i spryt 
handlowy Greków, czyniły konkurrencyę na­
wet dla Żydów, mistrzów w przebiegłości 
i szacherce, niemożliwą, a na sztuczki żydow­
skie, używane z ’powodzeniem przeciw kon- 
kurencyi Słowian, a nawet Niemców, Grek 
złapać się nie dał. Tylko specyalnie wśród 
niezaradnie i bezgranicznie leniwych Korfio- 
tów, Żyd czuje grunt pod nogami. Znaczna 
część handlu jest też w żydowskich rękach, 
a oczywiście uczciwość obrotów handlowych 
i wartość towarów na tern nie zyskuje.

Żydzi nie używają tu osobnego stroju, jak 
w Turcyi. Kobiety tylko na szabas lubią się 
obwieszać jaskrawemi ozdobami i mnóztwem 
klejnotów i świecideł jubilerskich. W mło­
dości bywają ładne, ale w kraju, posiadają­
cym tak piękny typ kobiecy, jak Korfu, gdzie 
istotnie młodzież obojga płci przypomina nie­
raz profile starożytnych kamei lub posągów, 
nie zwraca to uwagi. W starości zaś Żydów­
ka staje się albo potworną czarownicą, gdy wy- 
schnie, albo też gdy się roztyje, staje się nie­
równie wstrętniejszą. Greczynek podobnie opa­
słych, a zwłaszcza tak obrzydliwych, nie spo­
tyka się.

Z drugiej strony miasta, po za przedmie­
ściem Castrades, leży nad morzem w głębi 
obszernego parku pałacyk Montrepos, niegdyś 
letnia rezydencya angielskich wicekrólów, o- 
becnie własność królewska. Ale król Jerzy 
widocznie nie lubi przebywać na Korfu. Istot­
nie park robi wprost przykre wrażenie. Jest 
on cudnie położony na wzgórzu, panuj ącem 
po nad szeroką przestrzenią moręa i sam jest 
bardzo piękny. Najrzadsze i najwspanialsze 
rośliny południa rozrzucone są w malowni­
czych klombach z jednej strony parku, pod­
czas gdy z drugiej od północy, angielski 
ogrodnik, czy może sam właściciel, pozbierał 
okazy flory z chłodniejszych sfer — a delika­
tniejsza zieloność tych ostatnich, efektownie 
odbija od lśniących liści pomarańczowych, 
od wachlarzowatych palm i szerokolistnych 
bananów. Z prawdziwym zmysłem artystycz­
nym zarysowane są też klomby i aleje, a po­
między niemi poprzecinane widoki na morze. 
Ale w jakimże to wszystko stanie! Trawni­
ki z pewnością nie koszone od wyjścia An­
glików z Korfu, pewnie od tegoż czasu nie 
gracowane ulice, na pierwszych całe gaje 
wysokich chwastów i dzikiego zielska, na 
drugich deszcze zimowe wyżłobiły głębokie 
rowy, a na tych znów bujnie na wiosnę roz- 
krzewiła się polna roślinność. Nie park to

już, ale las. Tylko ugruppowanie drzew 
wskazuje, że to nie miał być las, że nad te- 
mi drzewami długo pracowała myśl i ręka 
człowieka, tylko, że z pod dzikich traw i chwa­
stów przedzierają się resztki rzadkich, zdzicza­
łych już także krzewów i kwiatów, które w tym 
cudnym klimacie i na tym błogosławionym 
gruncie rosną jeszcze dotąd, choć o nie nikt nie 
dba. I robi się żal tej pracy, tej myśli i robi 
się wstyd za tych ludzi, którzy takiemu cacku 
natury i sztuki pozwalają marnieć przez nie­
dbalstwo i skąpstwo. Wstyd tern większy, 
że, choć rzadko, bywa tu przecie i król, i je­
go rodzina, że nawet za parę tygodni zapo- 
powiedziany jest przyjazd królewskiej pary, 
dla której oczyszczono z prochów apartamen- 
ta tu i w zamku; ale nikt nie pomyślał o o- 
czyszczeniu i przygotowaniu tego ślicznego 
parku, i nikt tu nie wyrwał ani gałązki chwa­
stu, nikt nie zasadził ani jednego kwiatka.

Sam pałacyk mały, bez stylu, ale czysty 
i widocznie na przyjęcie właścicieli wyświe- 
żony, robi wrażenie willi zamiejskiej średnio 
zamożnego przemysłowca lub bankiera. W do­
le znajduje się przystań, przeznaczona dla 
dworskich jachtów, a zrobiona podobno kosz­
tem cesarza Aleksandra Ii-go, który miał tu 
przybyć na kuracyę w ostatniej chorobie, za­
nim lekarze wyprawili go do Nizzy.

W pobliżu Monrepos znajduje się posia­
dłość, dzierżawiona przez mego znajomego, 
do którego wstępujemy po drodze, wraz z to­
warzyszem wycieczki. Pan Bagge jest mala­
rzem, który w charakterze illustratora i kor- 
respondenta kilku dzienników odbył całą kam­
panię grecko-turecką. Będąc chorym na płu­
ca, zmuszony jest do pobytu na Korfu, ale 
nie chce czasu tracić, na spółkę więc z jakimś 
Berlińczykiem zajął się obszernem, i jak są­
dzę, dobrze pomyślanem przedsiębiorstwem. 
Jednym z charakterystycznych dowodów nie­
zaradności i lenistwa Korfiotów jest fakt, że 
ani w drobnej cząstce nie potrafili wyzyskać 
niesłychanie korzystnych warunków, w jakich 
znajduje się wyspa dla intensywnego gospo­
darstwa ogrodniczego. Przy łatwości komu- 
nikacyi morskiej z Tryestem, nadzwyczaj ży­
znej ziemi i jednostajnym -łagodnym klima­
cie, łatwoby przyszło całą wyspę zamienić 
w jeden ogród, bardzo rentowny, a dający się 
w każdej piędzi ziemi zużytkować. Kortu 
stałoby się w takim razie śpichlerzem jarzyn 
i owoców dla trzeciej części Europy. Tym­
czasem, cóż się dzieje? Oto niektóre jarzyny, 
np. szparagi nie są uprawiane, inne zaś znaj­
dują się tylko w lichych gatunkach i nie ma­
ją dla eksportu wartości. Owóż mój Duń­
czyk wraz ze swym wspólnikiem postanowili 
założyć na wielką skalę plantacyę wyborowych 
jarzyn, a przedewszystkiem nowalii, dla ryn­
ku jarzynowego w Tryeście i właśnie teraz 
rozpoczynali roboty.

Bagge jest jednym z najmilszych ludzi, ja­
kich znam. Łączy się w nim właściwa Skan­
dynawom delikatność uczuć i wykwintność 
form z wesołością i swobodą artysty, pełne­
go werwy i temperamentu. Opowiada mi 
mnóztwo ciekawych szczegółów z kampanii, 
w której brał udział. Tchórzostwo Greków, 
a zwłaszcza greckich oficerów, miało być nie­
słychane. Wojsko uciekało w popłochu nie 
przed Turkami, ale przed zającem, który prze­

mknął się i zaszeleścił w trawie, nie przed 
alarmem, ale przed cieniem, przed przypUsz. 
czeniem alarmu. Niezmiernie komiczny epi­
zod zdarzył się w jednej z takich ucieczek. 
Oficerowie, nie chcąc byc poznani jako tacy, 
aby nie narazić się na gorszy traktament ze 
strony baszybuzuków; pozrzucali z siebie 
w biegu i pochowali w zaroślach pałasze, 
czaka, mundury, a wreszcie i ubranie, które 
przyzwoitość nakazuje nosić, ale zabrania su­
rowo nazywać. W ten sposób do głównej 
kwatery, gdzie znajdował się następca tronu, 
dobiegli wyłącznie zkz albis, a jak złośliwsi 
twierdzą, nawet nie in albis, ale całkiem tak, 
jak Imci Pan chorąży orszański Kmicic pusz­
czał po śniegu rajtarów z Zamościa, po orz- 
nięciu ich przystojnie batożkami. Na domiar 
wszystkiego, Turcy nie gonili wcale szybko- 
nogich potomków Temistoklesa, bo ich w tej 
stronie wcale nie było.

Za posiadłością p. Bagge droga idzie wśród 
istnych gajów róż, które zaczynają dopiero 
rozkwitać i których wielkie pęki ofiarują nam 
dzieci, gromadami tutaj czatujące na podróż­
nych, ale wesołe i grzeczne. Wraz z moim 
towarzyszem, solidnym Belgijczykiem, woli- 
my kupować pomarańcze. Tymczasem po je­
dnej stronie podnosi się coraz wyżej zielony 
stok wzgórza Analypsis, z drugiej zaczynają 
świecić szkliste, nieruchome smugi cichego 
jeziora Kalikiopulo, łączącego się z morzem 
przy Oanone, do którego dochodzimy.

Widok tu cudny poprostu, obok tego, jaki 
się roztacza z tarasów Achilleionu, najpię­
kniejszy na Korfu. Brzeg wyspy tworzy tu 
wysoki, w morze wchodzący cypel, za któ­
rym z przeciwnej strony cieśniny morskiej 
wznoszą się w sinej mgle wysokie górskie 
szczyty tamtego brzegu. Na prawo otwiera 
się jezioro podobne do zwierciadła, tak żadna 
zmarszczka nie przedziela wodnej powierz­
chni, ani jej żaden wietrzyk nie kołysze. 
Z przeciwnej strony morze ciemniejsze, ma­
towe, dziś właśnie trochę niespokojne, poru­
sza się widocznie i szumi, a ten kontrast 
dwóch wodnych płaszczyzn, połączonych cie­
śniną, dziwnie jest oryginalny i ciekawy.

Od zewnętrznej strony wyspy na ciemnym 
szafirze morza, czernieje parę wysepek. Je­
dna z nich zwłaszcza, śliczna, cała zarosła 
staremi cyprysami, wygląda jak koszyk cie­
mnej zieleni, z po za której bieleją jakieś za­
budowania. Jest to Pontikonisi, czyli Mysia 
wyspa, wedle fantastycznego podania skamie­
niały okręt Odysseusza, który tu miał się roz­
bić i ku brzegom Analypsis dopłynął. Wy­
sepkę zamieszkuje kilku mnichów, których 
klasztorek jest tam jedyną ludzką siedzibą. 
Ślicznie tu, bardzo uroczo i byłoby bardzo 
miło, gdyby Canone nie leżało o godzinę od 
Korfu. Droga do tego miejsca, jednego z naj­
cudniejszych na świecie, prowadzi przez bul­
war cesarzowej Elżbiety, znowu jeden z naj­
piękniejszych spacerów na kuli ziemskiej. 
A choć pięknych spacerów mają Korfioci ty­
le, ile ulic za miasto prowadzi, nie dziw, że 
tu ich najwięcej. Przyjeżdżają więc jedne za 
drugiemi powozy, pełne Anglików, a na ław­
kach i krzesełkach gromadki przechodniów 
popijają słodkie wino cefalońskie i zajadają 
słodycze. Kilku majtków, widocznie Amery­
kanów, otoczyło katarynkę, grającą na ich



cześć bardzo piskliwie, ale w bardzo szyb- 
kiem tempie, ukochaną ich narodową, idyo- 
tyczną „Yankee Doodle.“ Hałas, śmiech, 
pisk—a obraz roztaczający się przed nami 
tak prosi się o ciszę i spokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

HISTORIA KOBIETY.
STUDYUM SPOŁECZNE 

PRZEZ

Julię Terp iławską.

(Ciąg dalszy).

Celem takiego ustroju było uczczenie N. Pan­
ny Maryi w tej fazie Jej żywota, gdy po 
Wniebowstąpieniu Syna, otrzymawszy płomień 
Ducha Świętego razem z Apostołami, była ich 
duchowną matką i przewodniczką. A może 
też oprócz tego celu myślą zakonodawczyni 
było wykazanie faktyczne, że naturę zwycię­
żyć można w jej najdespotyczniejszych wy­
mogach, że pomiędzy mężczyzną a kobietą 
i poza gniazdem rodzinnem istnieć może pię­
kny stosunek tej miłości gorącej a czysto du­
chowej, jaki łączy pomiędzy sobą synów i cór­
ki wspólnego domu. Wiadomo z doświadcze­
nia wielu ludzi o sercach czystych, jak bar­
dzo słodkiem uczuciem jest prawdziwa przy­
jaźń. Uczucie to, będąc z natury swej plato- 
nicznem i bezinteresownem, znosi całkowicie 
wszelkie względy osobiste, nie biorąc w ra­
chubę płci, wieku stanu i t. p., chodzi mu 
tylko o odpowiedniość duchową, po za którą 
wszystko inne ma dlań znaczenie podrzędne. 
Nie jest więc przeszkodą dla zawarcia przy­
jaźni różnica płci—naturalnie pod warunkiem, 
aby obie strony traktowały uczucie swe ideal­
nie, gdyż inaczej będzie ono zwichniętem 
w samej zasadzie i stanie się komedyą lub 
maską.

Sucha formalistyka obyczajowa odmawia 
kobiecie prawa do męzkiej przyjaźni. Kon­
wenans nie udziela swego votum zaufania 
dziewczynie, która ze zjednoczoną z nią in- 
tellektualnie młodzieżą męzką chciałaby prze­
stawać z prostotą i szczerością przyjacielskie­
go kolleżeństwa. Może tu winien konwen- 
cyonalizm, — a może winni chłopcy i dziew­
częta, którzy w tym względzie nie wzbudzili 
wiary; w każdym razie reforma stosunku mło­
dzieży pomiędzy sobą i uregulowanie go na 
nowych podstawach musi stać się jednem 
więcej zadaniem rozumnie pojmowanego fe­
minizmu. Zbierając materyały do przyszłego 
obyczajowego prawodawstwa w tym względzie 
warto rozejrzeć się w historycznym preceden­
sie tej kwestyi, jaki właśnie przedstawiają 
wyżej wymienione instytucye św. Brygidy. 
Rozwiązała ona kwestyę w ten sposób, że 
braterstwo ducha uznała za równie ważne 
i szanowne, jak braterstwo krwi, a węzłem, 
zastępującym wspólność pochodzenia, uczyni­
ła wspólność umiłowanej idei.

Rozumie się jednak, że była tam przytem 
ścisła kontrola, był dom osobny i mur wyso­
ki—było wszystko, co jest potrzebnem gwoli

owemu przysłowiu o dyable, który nie śpi. 
Bo posądzeniami wprawdzie krzywdzić ludzi 
nie potrzeba, ale nie potrzeba też na ryzyko 
wystawiać natury ludzkiej. Brygitta umiała 
znaleźć środkowy punkt pomiędzy pierwszem 
a drugiem, i system jej okazywał się dosko­
nałym, o ile tylko przepisów zakonodawczyni 
ściśle przestrzegano.

Z klauzurą żeńskich klasztorów w ogóle, 
rzecz się tak miała, że im dalej cofamy się 
w przeszłość dziejów chrześcijaństwa, tern mniej­
szym jest rygor w tym względzie. Pierwotnie 
dziewice Bogu poślubione pozostawały przy 
swej rodzinie; następnie, mieszkając już z so­
bą wspólnie, komunikowały się swobodnie ze 
społeczeństwem, któremu oddawały filantro­
pijne posługi. Znacznie później dopiero za­
konne zgromadzenia żeńskie poczęły być ob- 
warowywane klauzurą, której nadzwyczajny 
rygor wystąpił najsilniej w tym okresie Śre­
dniowiecza, w którym, jak to w poprzednim
rozdziale wykazano, wybitna indywidualność 
kobiety z okresu gminoruchów ustąpiła miej­
sca bladej osobistości lalkowatej damy.

Co mianowicie wpłynęło na równoległe pra­
wie z tym obyczajowym prądem ograniczenie 
swobody ruchu mniszki, czy to przeważały 
pewne względy moralne, czy raczej wprost 
wpływ ducha czasu, nie mamy potrzeby zgłę­
biać, aby nie odbiegać daleko od przedmiotu. 
Zaznaczymy tylko fakt, że klauzura klaszto­
rów żeńskich, wogóle znacznie ściślejsza niż 
męzkich, nabrała w epoce rozkwitu szewale- 
ryi tak nadzwyczajnej ścisłości, że wobec niej 
niczem są te pozostałości ówczesnego rygoru, 
które dziś w najsurowszych kobiecych kla­
sztorach widzimy. To też, gdy żywe nurty 
Odrodzenia poczęły podmywać wielką średnio- 
wieczczyznę, ugięły się nawet żelazne kraty 
panieńskich monasterów; klauzura wolniała 
w nich do tego stopnia, że zbyteczny nieda­
wno rygor stał się niedostatecznym i wynikły 
rozmaite nadużycia. W XVI-tyni w. Cyster- 
ki we Francyi rozluźniły się do tego sto­
pnia, że klasztory ich stały się gościnnemi 
domami, gdzie dawano przyjęcia, bawiono 
się i używano, tak, iż ostatecznie papież 
zamknąć je musiał. Zdarzało się, że wyszłe 
z karności mniszki wprost wypowiadały po­
słuszeństwo biskupom, chcącym zbyt rozlu­
źnioną klauzurę obostrzyć i wyplenić nadu­
życia. To też takie klasztory, tracąc z przed 
oczu swoje cele, traciły zarazem racye bytu— 
i grunt zapadał im się pod nogami. Gdy usta­
wała potrzeba czasu, która wywołała zaini- 
cyowanie danego zgromadzenia, lub gdy ono 
samo przestawało czynić zadość tej potrzebie, 
wtedy społeczeństwo traciło doń serce, a Ko­
ściół kładł ostatecznie swą sankcyę na głosie 
opinni powszechnej i znosił instytucyę. która 
z celowej i pożytecznej stała się bezpłodnym 
przeżytkiem.

Najjaskrawszy przykład duchowej ewolucyi 
tego rodzaju mieliśmy sposobność obserwo­
wać zblizka, własnym, drogim kosztem, gdy 
szlachetna instytucya zakonnego rycerstwa, 
w założeniu swem bohatersko świątobliwa, 
a tak bardzo w okresie Krucyat pożyteczna, 
przeszczepiona z Palestyny na Mazowsze, 
w krótkim czasie wyrodziła się z owocodajne- 
go drzewa w kolczastą dziczkę, a bezintereso­
wni obrońcy krzyża stali .się łupieżczymi krzy-
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żownikami. Ciekawym szczegółem ż historyi 
krzyżackich gwałtów na baltyckiem pomorzu 
jest fakt, notowany w życiorysie św. Kata­
rzyny Szwedzkiej, córki św. Brygidy, która 
w r. 1373-cim przejeżdżając przez Gdańsk 
w drodze z Rzymu do Waldstena, z odzie­
dziczoną po matce gorliwością do plenienia 
chwastów z niwy Kościoła, śmiało wypowia­
dała wbrew Krzyżakom ich nadużycia, gro­
miła zwichnięcie posłannictwa i zapowiadała 
straszliwą karą sprawiedliwości Bozkiej.

W niewiele późniejszym czasie co owe dwie 
mężne Skandynawki — chrześcijańskie Walki- 
rye, bojujące o czystość w Chrystusowym gma­
chu—żyła Franciszka, Rzymianką zwana, także 
matrona wysokiego rodu, tak samo oddana obo­
wiązkom położenia światowego, a wśród świa­
ta za zakonnem uduchowieniem stęskniona. 
Pani ta wpadła na pomysł ułożenia systemu 
życia i działalności, któryby umożliwiał po­
łączenie powinności ziemskich z klasztorną 
abnegacyą. Za jej impulsem utworzyło się 
w Rzymie kobiece stowarzyszenie „Oblatek“ 
(czyli Zaofiarowanych), czyniące zadość tej 
potrzebie duszy. Przystępowały doń świato­
we panie i panny, które pełniły dalej w ro­
dzinie poprzednie swoje zadania życiowe, 
a w tern zrzeszeniu o duchownym charakte­
rze zakonnym znajdowały upragniony nastrój 
wyższej religijności i wzajemną pomoc do 
moralnego udoskonalenia. Biograf św. Fran­
ciszki opowiada o niej: „Przy wygórowanej 
zdolności kontemplacyjnej posiadała umieję­
tność chodzenia po ziemi, jedno z drugiem 
utrzymując w doskonałej równowadze.“ Ob- 
latki owe, wnoszące do ogniska domowego 
zaczerpnięte w praktykach swej reguły udu­
chowienie i nawzajem, do interesów swego 
zgromadzenia — trzeźwą rządność gospodyni 
domu, przedstawiają jeden z typów kobieco­
ści bardzo nam sympatycznych, jako bliższych 
przeciętności naszej, a miły tą umiejętnością 
zharmonizowania w życiu niewieściem wyż­
szego idealizmu z powszednią praktycznością.

W XIV-tym również wieku zajaśniała je­
dna z najwybitniejszych kobiet, jakie wyda­
wała instytucya zakonna, Katarzyna zwana 
„Senehską“ od rodzinnego miasta — włoskiej 
Sienny. Urodzenie i wychowanie nie dało 
jej nic, coby mogło stać się podstawą wy­
bitnego stanowiska. Była córką farbiarza, cho­
wała się w domu mieszczańskim wśród po­
wszedniego otoczenia, a to, czem się później 
stała, nie z zewnątrz, lecz całkowicie z we­
wnątrz wypłynęło. Dary przyrodzone dane 
jej były obficie: miała uroczą postać, powa­
żną intelligencyę, dzielną energię, a przytem 
żywą wyobraźnię i ognistą wymowę. To e 
wszystko jeszcze w dzieciństwie przeznaczyła 
niepodzielnie Bogu, a gdy trzynastoletnią 
panienką zażądał jej za żonę pan możny — 
miejscowa świetna partya —ona chcąc z góry 
postawić tamę namowom i wpływom, obcięła 
sobie warkocze i welonem głowę nakryła. Ta 
manifestacya nie przeszkodziła wszakże naci­
skowi rodziców i perswazyom rodziny; ale 
stałość dziewczynki wszystko przetrwała i Ka­
tarzyna została nakoniec Dominika.nką. Lecz 
nie cichy spokój czekał ją w klasztorze, tyl­
ko nowa walka, a znacznie cięższa, bo z wła­
snym temperamentem. W psychologicznym 
dziale biografii Świętych opisy jej pokus
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i mąk wewnętrznych zajmują pokaźne miej­
sce. Borykanie się ducha z krwią, wyobraźni 
z wolą, zwyciężanie ślepej natury uświado­
mioną siłą moralną, urobiło młodą duszę na 
bojownicę wysokiej miary, przygotowało do 
trzeciej z kolei walki—walki ze światem, ma­
jącej się odbyć na rozległej widowni zawi- 
chrzonego wówczas groźnie społeczeństwa. 
Grasująca w tym czasie straszliwa zaraza, 
zwana „czarną śmiercią,“ dała pcznać Kata­
rzynę szerszemu ogółowi. W Siennie naj­
pierw, następnie w Pizie, młoda Dominikan- 
ka nietylko ze szczególnem męztwem i zapar­
ciem się pielęgnowała zarażonych, ale pod­
niecona widokiem tylu nędz ludzkich, poczę­
ła przemawiać do tłumów na miejscach pu­
blicznych, nawołując lud przerażony klęską 
do poprawy i pokuty za grzechy, które ka­
rę Bozką ściągają. Lud jęczał i bił się w pier­
si, a niebawem daleko rozbrzmiała sława mi­
łosierdzia, mądrości, wymowy natchnionej ora- 
torki, a nawet jej nadprzyrodzonej mocy i cu­
dotwórczych czynów. Gdy w pośród srożą- 
cych się wówczas w państwach włoskich 
zawziętych walk stronniczych Plorentczycy 
zapragnęli zgody z państwem Kościelnem, po­
tężne miasto wysłało od siebie do papieża, 
rezydującego wtedy w Awinionie, nie jakiegoś 
poważnego dyplomatę lub męża stanu, lecz 
ją, dwudziestokilkoletnią dziewicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OJCZE NASZ.
<5S>

— Zostanie pani przy mnie?
— Zostanę.
— Aż do rana?
— Do rana...
— Dziękuję... Jaka pani dobra!...
Przymknął oczy, głowę do ściany obrócił 

i zdawał się drzemać.
Kobieta wstała cichutko, ułożyła na stoliku 

porozrzucane lekarstwa, potem usunęła się 
w przeciwległy kąt pokoju i czytała. W świe­
tle błękitnej lampy nocnej widać było twarz 
jej spokojną i dziwnie jasną.

Chory długą chwilę leżał nieruchomy: usi­
łował zasnąć, ale sen nie przychodził. Potem 
chwycił go paroksyzm gwałtownego kaszlu; 
wreszcie uspokoił się nieco i dysząc ciężko 
opadł bezsilny na poduszki. Oczy jego nie- 
spokojne błądziły po pokoju, aż zatrzymały 
się tam, gdzie na małym stoliku paliła się 
błękitna lampa nocna. W świetlanym krę­
gu zobaczył jasną głowę nizko nad książką 
pochyloną i coś, niby cień rozczulenia prze­
mknęło mu po twarzy.

— Jaka ona jednakże dobra!—pomyślał.— 
Wszyscy mnie opuścili, wszyscy! A tylu ich 
przecież miałem, przyjaciół! Cha, cha, cha!...— 
i gorzka ironia wykrzywiła mu usta.

— A no, kiedyś byłem im potrzebny... Dziś 
co im po mnie?... Suchotnik... nędzarz... ży- 
jący trup... a oni w pełni sił, młodości, z pra­
gnieniem i nadzieją szczęścia... do nich się 
życie uśmiecha... więc co im po mnie?... Ona

jedna... nie bała się przyjść... nie bała się za­
razy... ani gorszej od zarazy, złej opinii świa­
ta — i przyszła...

Z pomiędzy tego tłumu kobiet które znał, 
niema tu żadnej. Z początku choroby dowia­
dywały się, przysyłały kwiaty i pytania tro­
skliwe o zdrowie; tak było miesiąc, dwa... Po­
tem już nikt nie przychodził — zapomniano 
o nim. Nadszedł karnawał, czas tak szczel­
nie miały zapełniony, że na najpotrzebniejsze 
rzeczy go brakło... któżby tam zajmował się 
chorym, wycofanym zupełnie i na zawsze 
z życia towarzyskiego, i przez to naturalnie 
straconym dla społeczeństwa!

Zycie nasze jest gorączkowe, oblicza się 
w niem wszystko na dnie, na godziny nie­
mal... on za długo chorował, stanowczo za 
długo, więc poszedł w zapomnienie, jak sta­
ry, niepotrzebny już, zużyty... wachlarz.

Wziął dozorczynię z zakładu, ale i ją, po 
po trzech miesiącach do innego chorego od­
wołano: za długo chorował.

Wówczas przyszła ona, towarzyszka jego 
lat dziecinnych; zjawiła się pewnego popołu­
dnia i rzekła bez wstępów:

— Wiem, że pan jest chory i sam, więc 
prosto ze szkoły zaszłam do pana; może się 
na co przydam?

Zdziwił się bardzo i ucieszył — dawno jej 
nie widział. Kiedyś chowali się razem i uwa­
żali za rodzeństwo, potem życie ich rozdzie­
liło, stracił ją z oczu i zapomniał — zwykła 
kolej- przyjaźni ludzkiej.

Ożywił się bardzo, rozgadał, przypominał 
te dawne czasy, kiedy to w konie biegali 
i grali w chowanego, albo płatali figle sta­
rej klucznicy. Oj te figle! byłaż ich moc nie­
przebrana!

Odtąd przychodziła co kilka dni, a wresz­
cie codzień, kiedy mu było gorzej. Zawsze 
znalazła chwilę, by go odwiedzić, lekarstwo 
przyrządzić, gazety przeczytać. Czekał jej 
z niecierpliwością; przynosiła mu trochę spo­
koju do znękanej duszy. Opowiadała czasa­
mi o swoich uczniach z wielką miłością i ta­
kim zapałem, jakby w tym małym świecie 
dziecięcym koncentrowało się całe jej życie. 
O sobie nigdy i nic. Aż raz nie wytrzymał 
i zapytał:

— Niechże mi pani powie coś o sobie 
o swoich sprawach bardziej osobistych.

Roześmiała się szczerze i rzekła z głębi 
duszy:

— Ależ to są właśnie moje sprawy najbar­
dziej osobiste i najbliżej mię obchodzące.

Popatrzał na nią tylko i powiedział sobie: 
ta kobieta służy jakimś ideałom i życie im 
oddaje — ale nie wiem jakim.

— Panno Janino!
— Słucham.
— Co pani robi tam przy stole?
— Uczę się.
— Zawsze się pani uczy, ciekaw jestem 

kiedy będzie temu koniec?
— Nigdy. Człowiek zawsze powinien się 

uczyć, aż do śmierci.
— Ładna perspektywa! — mruknął. 
Zakaszlał się gwałtownie. W ustach po­

czuł smak krwi.

Godziny płynęły... Na dworze padał deszcz. 
Zegar w sąsiednim pokoju monotonnie wy­
dzwaniał godziny... dwunasta, pierwsza, dru­
ga...

Chory nie spał.
Szybki, nierówny oddech podnosił mu pierś. 

Wsłuchany w ciszę, czuł, jak mu tętna biją 
w rozpalonych skroniach...

Chwilami tylko zapadał w pół-sen gorącz­
kowy; wówczas zdawało mu się, jakoby stado 
czarnych ptaków drapieżnych nadlatywało 
z szumem i wrzaskiem i obsiadało mu głowę...

Broni się rękoma ile sił... słyszy straszliwy 
łopot skrzydeł... tuż, tuż nad głową... czuje 
ból piekielny: to szpony okrwawione rozry­
wają mu pierś... a on już niema sił... i tylko 
oczy w śmiertelnem przerażeniu zastygłe... 
mdlejące... zwraca ku napastnikom...

— Zabij.ą mnie... zamordują!...— szepce.
Słabnie... pot zimny oblewa mu czoło... 

w oczach ciemno... leci gdzieś... w przepaść 
czarną, bez dna... w noc i pustkę...

Ptaki znikły... a on leży na dnie morza.., 
fale nad nim płyną szaro-zielone, leniwe, a ku 
niemu idzie śmierć...

Nie widzi jej, bo oczu otworzyć nie może, 
powieki ciążą mu ołowiem., ale ją czuje co­
raz bliżej... coraz bliżej... idzie od niej chłód 
straszny, od którego mu się krew ścina w ży­
łach... drętwieje cały... i tylko jedna myśl 
rozpalonem żelazem mózg mu przeszywa

....Boję się!...

...Idzie ku niemu groźna... nieubłagana — 
jak przeznaczenie... zimna i bezlitosna—jak 
serce świata... nieprzenikniona zagadka — 
śmierć...

— A potem co?
— Pustka? Noc?

— Nie wiem... i boję się...
Kiedy się obudził, stała nad nim i wpa­

trywała się weń stroskanemi oczyma.
— Panno Janko...— szepnął.
— Jestem... Jak się pan teraz czuje? Miał 

pan malignę.
— Może być. Niedobrze mi. Niech pani 

mówi do mnie głośno, bo źle słyszę. I tak 
mi jakoś dziwnie słabo...

— Może wody podać?
— Nie—dziękuję. Wie pani, śniło mi się, 

że śmierć do mnie szła... i bałem się... Ja się 
boję śmierci—i czem bliżej końca--tern bar­
dziej mi strach... bo ja się przecież nie łu­
dzę... o nie... ja wiem, że dla mnie niema ra­
tunku nigdzie... nigdzie... nigdzie...

A ona przysiadła w nogach łóżka i mówi­
ła słodko:

— I czem jest życie? Takie krótkie, wobec 
wieczności, jak jedna chwila wobec życia — 
nawet daleko krótsze! Ta chwila, to trud 
i walka dla zdobycia wieczności. I czem jest 
śmierć? Przejście ze świata nędzy i łez do 
raju, z wygnania do ojczyzny — to wyzwole­
nie! Ale ludzie boją się śmierci, bo albo my­
ślą, że po za nią jest nicość, albo życiem 
złem nie zasłużyli na niebo i boją się kary 
sprawiedliwej. Po za śmiercią jest Bóg, Ten 
który powiedział: „Jam jest, który jest -— 
początek i koniec“—Światło, Dobro i Prawda.

Słuchał z natężeniem, oczy wielkie, czar
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o nadmiernie rozszerzonej źrenicy wpijał 
w jej twarz. Spytał cicho:

— Pani nie boi się śmierci?
— Boję się Sądu, boru grzeszna; śmierci— 

nie. Kto idzie za Chrystusem, ten musi jesz­
cze za życia umierać sobie, światu i jego 
marnościom. Dla tych śmierć gdy przyjdzie, 
nie jest już wcale straszna.

— A czem można sobie według pani niebo 
zasłużyć?

— „Kochaj Boga nade wszystko, a bliźnie­
go twego, jak siebie samego11— oto przyka­
zanie, kto je wypełnił aż do końca, ten ma 
żywot wieczny.

Nastała długa chwila milczenia. Chory le­
żał cicho: wchodził w głąb własnej duszy, mo­
że po raz pierwszy w życiu, i robił z sobą 
rachunki. Wreszcie rzekł z jakąś bolesną re- 
zygnacyą:

— Zda je mi się, że zmarnowałem życie 
i tam, po za grobem niczego spodziewać się 
nie mogę.

— Bóg jest miłosierny!...
— Gdybym miał czas... gdybym miał tylko 

czas... terazbym już inaczej...
— Niech pan ufa — będziemy się modlić.
— Ja się nie umiem modlić, nie modliłem 

się nigdy.
— To ja pana nauczę. Tylko trzeba ogro­

mnie ufać, ogromnie, jak dziecko ojcu najle­
pszemu... i żałować... i przepraszać Go...

Uklękła...
„Ojcze nasz, któryś jest w niebie...
„Święć się Imię Twoje,..
„Przyjdź królestwo Twoje...
„Bądź wola Twoja...

Janina Glogerówna.

D-r Lidya Rabinowicz-Kempner.

W osobie pani d-ra Rabinowicz-Kempner, 
która, jak wiadomo, na posiedzeniu ostatnie­
go zjazdu przyrodników we Wrocławiu obra­
ną została na przewodniczącą sekcyi hygieny 
i bakteryologii, poznajemy—pracującą na po­
lu naukowem z powagą i powodzeniem — 
w kołach fachowych wysoko cenioną bakte- 
ryologiczkę.

Ci, którzy mają przyjemność znać osobiście 
p. Rabinowicz-Kempner, cenią w niej zaró­
wno uprzejmą i wysoce intelligentną kobietę, 
jak i zacną żonę i matkę. Przedewszystkiem 
ujmuje d-r Lidya Rabinowicz swoim serdecz- 
nem i pełnem prostoty obejściem, pozbawio- 
nem wszelkiej sztuczności. Wszystko, o czem- 
kolwiekbądź mówi, czy to gdy opowiada o naj­
nowszych swych badaniach bakteryologicz« 
nych w dziedzinie tuberkulozy drobiu, czy 
to gdy zagłębia się z zamiłowaniem w nau­
kowe prace swego męża, lub gdy z dumą ma­
cierzyńską opowiada o trojgu swych dzieciach, 
brzmi tak prosto i bezpretensyonalnie, iż do­
piero po pewnem zastanowieniu, uświadamia­
my sobie, jaka to wszechstronna i bogata ob­
jawiła się nam istota.

I gdy się siedzi naprzeciw niej, w jej skro­
mnym, a jednak tak miłym gabinecie, wyda-

je nam się to zupełnie naturalnem, iż ta mło­
da jeszcze i pełna życia kobieta pracuje każ­
de przedobiedzie w instytucie patologicznym, 
czas poobiedni poświęca w zupełności swym 
dzieciom, a wieczorami, gdy jej pieszczoszki 
spią, porusza wspólnie z mężem kwestye nau­
kowe lub pisze swe zawsze pożądane artyku­
ły do pism fachowych.

Wszystko, co ją otacza, jest tak spokojne 
i harmonijne, iż przypuszczaćby można, iż 
jest to dom prowadzony wzorowo przez ko­
bietę tylko gospodarstwu oddaną. Zresztą ma 
p. Rabinowicz-Kempner jeszcze swego dobre­
go ducha domowego w swej świekrze, która 
ją w czasie nieobecności zastępuje w zaję­
ciach gospodarskich.

— Nie wydalam się z domu więcej, niż 
każda inna kobieta,— mówi między innymi 
młoda uczona doktorka,—i byłam zawsze zda­
nia, iż powołanie naukowe zgadza się w zu­
pełności z macierzyństwem. Dzieci moje nie 
były mi nigdy ciężarem; przy urodzeniu każ­
dego z nich nie przerywałam mej pracy, na­
wet na czas tak długi, jak tego ochrona pra­
wna dla każdej robotnicy wymaga. Ograni­
czyłam tylko osobiste przyjemności: czytam 
prawie tylko literaturę fachową; rozrywkom 
towarzyskim poświęcam tylko niedziele.

Pani d-r Rabinowicz-Kempner urodziła się 
w Kownie i jest córką kupca, lecz całe jej 
rodzeństwo podziela jej zamiłowanie do wie­
dzy. Brat jest lekarzem, obie siostry oddały 
się również studyom uniwersyteckim, przer­
wały je jednak z powodu zamążpójścia. Do­
skonałą niemczyznę, którą włada Lidya Ra­
binowicz, posiadła od swej guwernantki, Niem­
ki. Następnie uczęszczała do gimnazyum 
w swem mieście rodzinnem i pobierała pry­
watne lekcye greckiego i łaciny.

Nauki przyrodnicze studyowała w Szwaj ca- 
ryi: w Bernie i Zurychu i po ich ukończeniu 
zdała egzamin w Bernie summa cum laude. 
Praca jej na stopień doktorski miała za te­
mat grzyby i to naprowadziło ją na drogę 
badań bakteryologicznych.

Pracowała trzy lata w instytucie Kocha, 
poczem otrzymała wezwanie na doceń tkę naj­
starszego Uniwersytetu amerykańskiego dla 
kobiet w Filadelfii. Tam przypadło jej w u- 
dziale zadanie utworzenia katedry bakteryo­
logii i urządzenia Instytutu bakteryologiczne- 
go. Później została mianowaną professorem 
zwyczajnym i członkiem tegoż fakultetu.

Godność professorską w Filadelfii piastowała 
Lidya Rabinowicz-Kempner przez lat trzy i to 
tylko w zimie, latem bowiem wracała regu­
larnie do Niemiec, gdzie pracowała dalej pod 
kierunkiem prof. Kocha w Instytucie bakte- 
ryologicznym w Berlinie. A gdy wkrótce wy­
szła za mąż za kollegę swego d-ra Kempne- 
ra, który również pracował w tymże Instytu­
cie, poświęciła mężowi swą amerykańską pro- 
fessurę.

Po powtórnej trzyletniej działalności przy 
Instytucie Kocha, jest obecnie p. Rabinowicz- 
Kempner czynną przy założonym przez prof. 
Virchova Instytucie patologicznym, a wyniki 
badań, które na tern polu ogłasza, cenione są 
przez fachowców. Ubiegłej zimy wygłosiła 
p. d-r Rabinowicz-Kempner w Berlinie odczyt 
o „Bakteryologii w dziedzinie hygieny domo-

u Ludwika P.wej.

Z sali odczytów.

Odczyty w sali ratuszowej.
Drugi z kolei odczyt na dochód Osad Rol­

nych wygłosił w sali ratuszowej, dr. Henryk 
Nusbaum.

Treścią odczytu było serce.
Prelegent nie wystąpił jednak przed słu­

chaczami jako lekarz, opisujący ważny organ 
w ciele ludzkiem z punktu widzenia fizyologicz- 
nego, w stanie zdrowia czy choroby, w czasie 
funkcyi fizyologicznych, lecz wystąpił raczej 
jako poeta, uniesiony wyższym polotem wyo­
braźni.

W pięknych i pięknie, z uczuciem wypo­
wiedzianych słowach roztaczał prelegent obra­
zy poetyczne najwyższego czucia w sercu -— 
miłości—w najróżniejszych jej objawach. Ser­
ce nie występowało jako organ ciała ludzkie­
go, lecz jako symbol. Był i Eros i miłość 
bliźniego, miłość idei, miłość ojczyzny.

Do serdecznego oklasku złożyły się ręce 
licznie zebranej publiczności.

Odczyty w Muzeum.
Pięknym odczytem, wybornie popularyzują­

cym wiedzę, rozpoczął p. Witold Wróblewski 
dn. 18 b. m., w sali Muzeum przemysłu 
i handlu, szereg odczytów przyrodniczych, za­
tytułowany: „O oceanie.“

O ile ramy odczytów zezwolić mogą, przed 
umysłem i wyobraźnią słuchacza rozpostarła 
się okiem niezmierzona tafla oceanu, z głębią, 
z pomiarami, z któremi prelegent nie omieszkał 
słuchaczów swoich zaznajomić. Dowiedzieli­
śmy się więc, że przyrząd do mierzenia głę­
bokości morza składa się: z ołowianki, rury 
z ołowianką i kuli. Kula jest zbudowana 
z dwóch części, ciężkiej i lekkiej. Przy ude­
rzeniu o dno morskie kula rozpada się na 
dwie części: ciężka zostaje na dnie, lekka 
wypływa. Czas potrzebny na opadnięcie kuli 
ciężkiej i wypłynięcie lekkiej jest podstawą 
miary głębokości. Uczony francuzki, Bergrat, 
wynalazł sposób mierzenia głębokości wód za 
pomocą dźwięku. Przyrząd służący do okre­
ślenia głębokości składa się z przyrządu wy­
dającego dźwięk przy uderzeniu i nader czu­
łego odbieracza. Czas od chwili wydania dźwię­
ku do odebrania go przez telefon, podzielony 
przez dwa, dozwala łatwo określić głębokość 
morza.

Dalej słuchacze poznali chemię oceanu, jej 
właściwości, temperaturę wody morskiej i t. p. 
wreszcie barwę, o której do niedawna my­
ślano, że jest żadną, t. j. że woda morska 
jest bezbarwna. Obecnie dowiedzione jest, że 
woda morska ma barwę niebieską, wskutek 
czego, wszystkie promienie czerwone są po­
chłaniane i przedmioty czerwone wydają się 
czarnemi.

Własność tę pochłaniania barwy przez wo­
dę morską wyzyskuje natura w celu uchro­
nienia niektórych żyjątek od żarłoczności wiel­
kich tworów morskich.*

Dla światła woda jest mało przezroczystą.
Za łatwo i zajmująco podaną wiedzę słu­

chacze dziękowali prelegentowi gorącym okla­
skiem, z ciekawością wyczekując dalszego cią­
gu odczytów „O oceanie.“

— Drugi odczyt p: Stanisława Kalinowskiego, 
który pierwszym swym odczytem „0 widmie,“ 
dowiódł, jak ważnym popularyzatorem naj­
poważniejszej wiedzy może być żywe słowo, 
nie posiadał w równym stopniu popularyza­
torskiej siły, dla przeciętnych słuchaczów nad­
to rozbiegał się w szczegółach, przez co od­
chodził od głównego przedmiotu i mniej był 
zrozumiały.

Prelegent mówił „0 barwach“— a najważ­
niejszym błędem, jeśli tak rzec można, wczo-
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rajszego odczytu było, że mówca w ramach 
godzinnej pogawędki chciał pomieścić za 
wiele.

Bardzo szczegółowo tłómaczył prelegent pra­
wo Dopplera, a biorąc za przykład nietylko 
dowody głosowe, ale i wytłómaczenie różni­
cy, istniejącej pomiędzy faktem świetlnym 
a wrażeniem wskutek ruchu organu otrzy- 
manem, wytłómaczenie zasady rozpoznawania 
ruchu gwiazd i obliczenie jego szybkości na 
zasadzie tej różnicy, zajęło dużą część od­
czytu.

Dalej mówił p. Kalinowski o zależności 
barw światła od długości fali świetlnej, o mie­
szaniu barw i barwników, o przepuszczaniu pro­
mieni jednych barw a zatrzymywaniu drugich, 
co właściwie stanowi barwę ciała; o oświetleniu 
bez podniesienia temperatury, o fosforescencyi 
i fluorescencyi—a zakończył wykład swój wyka­
zaniem różnicy pomiędzy faktami dowiedzione­
mu a hypotezami, które aczkolwiek dla nauki 
konieczne, stać się mogą szkodliwe, jeśli umysł 
badacza nazbyt konserwatywnie przy nich 
stoi.

Zofia S.

PRZEGLĄD MUZYCZNY.

Opera: „Opowieści Hoffmana.“

Jak się zdaje, reżyserya naszej sceny wiel­
kiej nareszcie natrafiła w sezonie obecnym na 
żyłę złotą, zdolną zasilić, i to poważnie na­
wet, pod każdym względem chromające od 
pewnego czasu finanse i repertuar opery war­
szawskiej. Żyłą tą jest 3-aktowa opera fan­
tastyczna znanego twórcy operetek, Jakóba 
Offenbacha, p. t.: „Opowieści Hoffmana,“ wy­
stawiona po raz pierwszy w Teatrze Wielkim 
w tygodniu ubiegłym.

„Opowieści“ nie są wprawdzie nowością dla 
naszego świata muzykalnego; kilkanaście lat 
temu widzieliśmy je na scenie jednego z tea­
trzyków ogródkowych (z Aleksandrem Ban- 
drowskim, podówczas jeszcze śpiewakiem ope­
retkowym w roli tytułowej), przed siedmiu 
zaś laty produkowała je trupa operetkowa 
lwowska, goszcząca wtedy w zabudowaniach 
cyrku. Próby powyższe zaznajomienia miło­
śników naszych z dziełem, cieszącem się po­
wodzeniem wybitnem na wszystkich prawie 
główniejszych scenach europejskich, dla szczu­
płości ram, tudzież ubóztwa środków wyko­
nawczych, pomimo, że zainteresowały szcze­
rze ogół szerszy słuchaczów, nie potrafiły je­
dnak dać mu należytego przedstawienia o ca­
łej wartości opery „mistrza Jacques’a.“

Dopiero obecnie, na wielkiej scenie, przy 
zastosowaniu imponującego aparatu czynni­
ków dekoracyjnych i technicznych, z bogatą 
obsadą ról, z chórami licznemi i wyćwiczone- 
mi, z orkiestrą karną i zgraną, zalety utwo­
ru mogły zostać ujawnione w świetle należy- 
tem; zajaśniały też blaskiem tak wielkim, że 
„Opowieści“ nie wahamy się nazwać arcy­
dziełem w swoim rodzaju. Począwszy od li­
bretta, będącego bardzo zręcznem zestawie­
niem kilku barwnych scen z różnych powie­
ści fantastycznych Wilhelma Hoffmana, przed­
stawiającego dużą wartość literacką, a nada­
jącego się, jak lepiej nie można, do zillustro- 
wania go mową tonów, a kończąc na party- 
cyi, w której twórca jej przedstawił się, ja­
ko romantyk najczystszej wody, a więc zgo­
ła inaczej, niż przywykliśmy nań patrzeć, ja­
ko na figlarnego autora rozkankanowanych 
utworów z dziedziny muzyki lekkiej, wszyst­
ko w operze tej jest nowe, oryginalne, świe­
że, pełne dziwnego jakiegoś wdzięku i uro­
ku, jaki dać może jedynie powiew natchnie­
nia szczerego i niepospolitej fantazyi, prze­
dziwnie przytem zrównoważone, słowem od­

powiadające wszelkim wymaganiom, jakie sta­
wiać się zwykło temu, co nazwą arcydzieła 
darzymy.

„Opowieści“— to typowy i jedyny może 
okaz opery popularnej, zdolny we wszystkich 
obozach muzykalnych i u wszystkich zwolen­
ników opery, bez względu na to, jakiemu hoł­
dują kierunkowi w muzyce, zjednać sobie 
uznanie bez zastrzeżeń. Każdy tu znaleźć 
może to, co odpowiada gustom jego i upodo­
baniom. Amatorowie pięknych melodyi ma­
ją w partycyi prawdziwy ich zdrój—szlache­
tnych w nastroju i charakterystyce, wytwor­
nych w liniach rysunku i przeważnie bardzo 
oryginalnych. Muzycy fachowi odnajdą tu 
mnogość wielką szczegółów opracowania te­
chnicznego, wysoce zajmujących: ładny pod­
kład harmoniczny, misterna w swej przejrzy­
stości robota kontrapunktyczna, a i oprawa 
rytmiczna, dynamiczna, formy, instrumenta- 
cya mogą zadowolić w zupełności najbardziej 
nawet wymagającego specyalistę. Zwolenni­
cy kierunku nastrojowego w muzyce mogą się 
rozkoszować do woli rodzajową odrębnością 
kolorytów, zabarwienia i kontrastów każdego 
z poszczególnych obrazów dzieła, podobnie, 
jak wielbiciele muzyki komicznej, romantycz­
nej lub seryo dramatycznej również nie mogą 
narzekać na brak tych właśnie rodzajów 
w momentach bądź kipiących życiem i werwą, 
jak prolog, bądź skrzących się dowcipem, jak 
cały prawie akt pierwszy, bądź utrzymanych 
w tonach idylliczno marzycielskich (cała pierw­
sza połowa aktu trzeciego), bądź wreszcie 
wielkie wywierających wrażenie siłą i potęgą 
wyrazu dramatycznego, jak końcowe sceny 
aktu ostatniego.

Gdy do zalet powyższych partycyi dodamy 
nadto i takie, jak: przystępną dla każdego 
ucha melodyjność wszystkich bez wyjątku 
ustępów muzycznych, wytworność estetyczną 
ich form i konturów, niepospolite poczucie mia­
ry artystycznej w założeniu, uplanowaniu 
i przeprowadzeniu zarówno poszczególnych 
pomysłów i effektów, jak i całości dzieła, 
wreszcie wdzięk i szlachetność stylu, dziwić 
się nie będziemy temu powodzeniu, jakie zdo­
były sobie „Opowieści“ w całym świecie mu­
zykalnym.

Powodzenie to, sądząc z objawów zacho­
wania się słuchaczów warszawskich na pierw­
szych przedstawieniach, ma zapewnione ope­
ra Offenbacha i u nas, zwłaszcza, że ze stro­
ny kierowników sceny wielkiej uczyniono 
wszystko, aby je bardziej jeszcze ugruntować 
i utrwalić. Zasługa w tern zarówno reżyse­
ra, p. Chodakowskiego, jak i dyrektora mu­
zycznego, p. Podestiego, którzy każdy w swo­
im dziale, włożyli tu duży nakład pracy i su­
miennej i umiejętnej, dzięki czemu wszystko 
w widowisku idzie jak z płatka, żaden effekt 
techniczny nie zawodzi, strona dekoracyjno- 
kostyumowa nęci oko widza swą malowniczo- 
ścią, na scenie panuje gwar i życie, przebieg 
całości przedstawienia wyróżnia się brakiem 
jakichkolwiek chwiejności i niedokładności, 
pomiędzy czynnikami wykonawczemi na sce­
nie i w orkiestrze panuje harmonia zgodna 
i pożądaną.

Partye główne mają odpowiednich i stoją­
cych zupełnie na wysokości zadania przedsta­
wicieli w osobach pań: Luce, Boguckiej i Tra- 
cikiewiczówny, oraz pp. Drzewieckiego (rola 
tytułowa), Górskiego i Chodakowskiego. Do­
skonale również dostrajają się do całego ze­
społu i wykonawcy ról drugorzędnych: panie 
Frenklówna i Chotkowska, oraz pp. Dy liń­
ski, Lewicki, Tarnawski, Morlacchi, Kawalski 
i Crotti.

Chóry i orkiestra sprawiają się bez zarzutu.
St. Dziadulewicz.

BŁYS K I-
...Sława i pieniądz, w życiu nieopromienionem miłością 

prawdziwą, mają tylko wartość... brylantów na pustyni.

...Za wszystko płacić trzeba, za szczęście przeszłe łzami 
i boleścią wspomnienia, do przyszłego przez ciernie krwa­
wiące nogi dojść trzeba, a będzie pewne.

Kronika działalności kobiecej.

-r- Praga. Ellen Key u Czechów. Zna­
komita szwedzka autorka bawiła dni kilka 
w Pradze Czeskiej, i tam w wielkiej sali sto­
warzyszenia niemieckich pisarek „Concordia“ 
wygłosiła kilka odczytów. W odczytach swych 
z gorącem słowem odnosiła się wyłącznie do 
kobiet niemieckich, na uroczystem przyjęciu, 
wydanem na jej cześć przez związek „Con­
cordia,“ zwracała się z odpowiedzią na toasty 
też jedynie do kobiet niemieckich, wysławia­
jąc ich cnoty i wytrwałość i stawiając je po­
nad inne, czem tak źle usposobiła przeciw so­
bie Czechów, że przewodnicząca stowarzysze­
niu kobiet czeskich, w imieniu czeskich ucze­
stniczek, pismem, przesłaneni Ellenie Key, 
nazajutrz po uroczystem przyjęciu w „Con- 
cordii, prosiła szwedzkiego i tak oczekiwane­
go przez Prażan gościa, o zaniechanie odczy­
tu, jaki był naznaczony na dzień następny 
w klubie czeskim. Po pobycie w Pradze, El- 
len Key miała zamiar pojechać z odczytami 
do Brunn, lecz ponieważ te przeznaczone by­
ły dla czeskiej publiczności, Czesi z Brunn 
przysłali także odpowiedź odmowną.

— Anglia. Miss Maud Lawrence została 
mianowana na stanowisku generalnego in­
spektora szkół żeńskich i mieszanych niż­
szych, w Anglii. Miss Lawrence ma do po­
mocy cały sztab inspektorek, jej zaś głównem 
zadaniem jest baczyć na zdrowotne warunki 
w szkołach dziecięcych elementarnych i tak 
zwanych freblowskich, oraz obok tych wa­
runków, na praktyczną stronę wychowania 
dziewcząt w szkołach wyższych.

— Londyński królewski instytut budowni­
czych po raz pierwszy do grona swych człon­
ków zaprosił kobietę, miss Ethel Charles. 
Miss Charles zasłużyła sobie na to wyróżnie­
nie przez zdobycie pierwszej nagrody na kon­
kursie, ogłoszonym przez wyżej wzmianko­
wany instytut, a mający za przedmiot dzieło 
wyczerpująco traktujące o rozwoju archite­
ktury w Anglii i używanych do niej mate- 
ryałów.

— W Londynie odbył się w tych dniach 
wielki wiec kobiet, żądających równoupra­
wnienia politycznego. Przewodniczył członek 
izby posłów, Leonard Courtney. Na wiec przy­
było bardzo wiele przedstawicielek arystokra- 
cyi angielskiej, a między innemi: lady Aber- 
deen i lady Carlisle, dwie nader gorliwe orę­
downiczki praw kobiecych. Wynikiem wiecu 
była uchwała, domagająca się od parlamentu, 
aby zniósł prawa, ograniczające wolność ko­
biet.

— Arystokratki angielskie nie uważają by­
najmniej za rzecz niewłaściwą zarabianie pie­
niędzy pracą w tym kierunku, w którym są 
uzdolnione. Hrabina Limerich odbywa obec­
nie koncertową wędrówkę po Stanach Zjedno­
czonych, a zapracowane koncertami pieniądze, 
przeznacza na założenie i ufundowanie szko­
ły muzycznej w Dublinie. W Londynie lady 
Wimborne, żona żelaznego i węglowego ma­
gnata, otworzyła w pobliżu swego pałacu 
w Mayfair, księgarnię z której zyski przezna­
cza na dobroczynne cele.

Z. S.
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— Konkurs imienia Kurjerowa ogłoszony przez Towa­
rzystwo Sztuk Pięknych został obecnie rozstrzygnięty. Po­
nieważ z dzieł nadesłanych żadne nie kwalifikowało się do 
pierwszej nagrody, przeto summę 360 rubli rozdzielono na 
dwie prace; rubli 260 przyznano p. Teodorowi Ziomkowi 
za „Wieczorną zorzę“ i rubli 100 p. Władysławowi Ru- 
dlickiemu za rzeźbę: „Z powrotem.“
- Przybyła nam nowa, a zawsze pożyteczna instytu­

cja, mianowicie czytelnia nowo-założona przez dwie młode 
kobiety,, pp. Janinę i Wandę Kraczkiewiczówny w domu 
pod Królami przy ulicy Daniłowiczowskiej Ns 14. Czytel­
nia ta poleca książki treści naukowej, oraz najnowszą bel­
etrystykę w czterech językach.
- Pismo „Gospodarz i Lokator“ ogłosiło konkurs na 

temat „który z domów zbudowanych od roku 1899-go-jest 
najpiękniejszy?“ Głosować mają prawo czytelnicy pisma 
do połowy Kwietnia. Właściciel domu i jego budowniczy, 
którym przyznają największą liczbę głosów, otrzymają że­
tony złote; drugiego stopnia żetony srebrne. Ciekawym 
byłby konkurs na temat: który dom jest najczyściej i naj­
lepiej urządzony, co przy panującej drożyźnie mieszkanio­
wej ujawniłoby niechybne kontrasty.

— Oddział Towarzystwa Hygienicznego w Łodzi wy­
dał szereg wydawnictw popularnych treściwie i pouczająco 
objaśniające czytelnika o chorobach zakaźnych, o zapo­
bieganiu im i leczeniu.

Broszury te w cenie jednego grosza p/2 kopiejki) przy­
stępne są do nabycia dla każdego, a oddają znakomite 
usługi, zamieszczając wiadomości naukowe, prawdziwe, 
zbijające przesądy i zabobony w leczeniu stosowane i z cza­
sem przyczynić się mogą do rozpowszechnienia wśród naj­
szerszego ogółu niezbędnych a najelementarniejszych pojęć 
o potrzebach i uwzględnieniu hygieny.

Książeczek tych wyszło dotychczas 12. Tematy ich na­
stępujące:

I. Błonica (dyfteryt) i jak się przy niej zachować, przez 
d-ra Skalskiego.

Płonica (szkarlatyna), przez A. Tomaszewskiego 
(obie broszury na wyczerpaniu),

3. Świerzba (z 2-ma rysunkami w tekście), przez d-ra 
Skalskiego.

4. O porodzie i połogu, przez tegoż.
ę. lyfus brzuszny (dur), przez A. Tomaszewskiego.
6. Zadania „Kropli mleka“ w Łodzi, przez d-ra S. Ser- 

kowskiego.
7. Jak się obchodzić z ranami, przez d-ra J. Wattena.
8. O suchotach czyli gruźlicy i jak się tej choroby wy­

strzegać, przez d-ra 8. Sterlinga.
9. O ospie, przez dra S. Skalskiego.

10. Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, przez d-ra 
A. Goldmana.

II. Jak się ustrzedz chorób żołądka, przez d-ra J. 
Maybauma.

12. Ani kropli wódki!, przez d-ra S. Serkowskicgo.
Byłoby niezmiernie pożytecznem, aby niniejsze broszur­

ki dostały się do rąk włościan i po wsiach zaszczepiły ziar­
no zdrowej kultury i samoobrony przed grasującemi epi­
demiami.

— Kalendarzyk „Kropli mleka“ (w cenie kop. 10), wy­
dany na rok bieżący, zawiera: „O kuchni i gospodarstwie 
domowem“ IV. Serkowskiej; „Hygiena niemowlęcia“ d-ra 
A. Rząda; „Hygiena wobec chorób płucnych“ d-ra S. 
Sterlinga; „Hygiena jamy ustnej“ i „Uwagi dentystyczne“

I d-ra J. Maybauma.
I — „Gasnące słońce,“ powieść Teodora J.-Choińskiego 
I we Włoszech.

W Neapolu, nakładem wydawcy N. Jowene, wyszła po­
wieść T. J.-Choińskiego «Gasnące słońce,» w podwójnym 
przekładzie włoskim. Pierwszego przekładu p. t. «Solis 
obca-dokonał znany literat włoski, Federigo Verdinois, 
tlómacz «Quo vadis,» drugiego (wydanie popularne skró­
cę) p. t. «L'Astro al tramonto,» p. Helena Colombi. 
Przed wyjściem «Gasnącego słońca» drukował tę powieść 
dziennik neapolitański «IlMattino,» który poprzedził druk 
Wykułem informacyjnym (p. t. «11 nostro nuovo roman- 
zo, chi e 1'autore?), poświęconym działalności literackiej 
Choińskiego, i obszerną oceną powieści. W ocenie tej pi- 
sze «11 Mattino» pomiędzy inemi: «Obok ścisłej obserwa- 
4 faktów, odznacza sio «Gasnące słońce» niezwykłą potę­
gi daru wywoływania. Wszystkie postacie historyczne 
z% kompozycya jest mistrzowska, a koloryt wspaniały. 
Lepiej niż na kartach Ernesta Renana poznaje się z tej po­
wieści Marka Aureliusza.»
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Po wyjściu «Gasnącego słońca,» o książce posypały sie 
krytyki na przestrzeni całych Włoch. Czterdzieści ośm 
pism włoskich zajmowało się dotychczas ta powieścią

Rzymski dziennik «11 Popolo Romano» pisze: «Autor 
«Gasnącego słońca» rozporządza w wykonaniu swojego 
roz eg ego płótna zdumiewającą swobodą, a jego postacie 
odznaczają się przedziwną plastyką. Wierność tła histo­
rycznego nie przeszkodziła mu bynajmniej dowieść niezwy­
kłej zdolności artystycznej. Wielkie powodzenie książki 
tłomaczy się jego zasłużoną wartością. Wśród powodzi 
autorów dwuznacznych i pospolitych, jaką nas głównie 
Francya zalewa, wartość moralna i literacka «Gasnącego 
słońca» powinna oddziałać dobroczynnie na sztukę i na 
czytającą publiczność.»

W turyńskim dzienniku «11 Momento» mówi L. Sanvi- 
tale o «Gasnącem słońcu:» «Gasnące słońce» należy do cy­
klu słowiańskich powieści historycznych, osnutych na tle 
konflliktu między światem pogańskim a chrześcijańskim. 
Po Kraszewskim Sienkiewicz odtworzył w «Quo vadis» 
czasy neronowskie, Mereżkowski upodobał sobie w «Śmier­
ci bogów» reakcyę pogańską Juliana Apostaty, Choińsk1 
wybrał epokę Marka Aureliusza. Malowidło obyczajów 
jest w «Gasnącem słońcu» świetne; całe życie rzymskie 
zmartwyehpowstało w tej powieści. Pomysł dzieła jest 
rozległy, a światło obrazu skupia się głównie na posta­
ciach Publiusza i Mucyi, które narzucaja się uwielbieniu 
swoją wyrazistością i jednolitością. I reszta charakterów 
traktowana jest po mistrzowsku.»

Guaftiero Guaterri mówi o «Gasnącem, słońcu» w tygo­
dniku florenckim «Rivista Itałiana« co następuje: «Gasną-
ce słońce» Teodora Jeske-Choińskiego jest powieścią, któ­
ra ma zapewnione wielkie rozpowszechnienie, i którą kry­
tyka włoska przyjęła więcej, niż życzliwie. Ładna to po­
wieść, która olśniewa i przyciąga. Bardzo dobrze są na­
szkicowane różne rodzaje filozofii za czasów Marka Au­
reliusza i Łucyusza Vera. Malując walkę poganizmu i chrze­
ścijaństwa, udało się Choińskiemu tak samo, jak Ecksteino- 
wi, ominąć błąd, który popełnili wszyscy inni autorowie, 
czerpiący tematy swoje z przeszłości rzymskiej. Chcąc 
uwydatnić cnoty chrześcijan, obniżyli wszyscy rozmyślnie

. pogan, wysilali się na wykazanie ich spodlenia. Autor 
«Gasnącego słońca» ominął ten błąd świadomie, nie po­
szedł śladem swoich poprzedników, którym się zdawało, 
że utworzyli szkołę, i dlatego jest jego obraz artystyczny 
czasów Marka Aureliusza obrazem niezwykle prawdzi­
wym. Piękna jest część opisowa «Gasnącego słońca,» pię­
kna jest rekonstrukcya storożytnego grodu Cezarów, do­
skonale wystudyowana psychologia postaci, które żyją 
wszystkie.»

Sprawozdawca neapolitańskiego dziennika «Don Marzio» 
pisze: «Przeczytałem powieść Teodora Jeske-Choińskiego 
w świetnym przekładzie Federiga Verdinois. Wrażenie, 
jakie zostawiają te pięćset stronic, jest prawdziwie nieza­
przeczone. Oto jeszcze jeden Polak, który maluje ze ści­
słością i ze świetnym kolorytem dekadencyę rzymską. 
Dzieło Choińskiego jest naprawdę silne i potężne. Jest to 
powieść, którą trzeba czytać nie raz, nie dwa.»

«Gasnące słońce» wyszło dotychczas w przekładach: ro­
syjskim, czeskim, węgierskim, niemieckim, szwedzkim 
i włoskim.

Przed tygodniem wyszła w Neapolu u tego samego wy-

Zapowiedziana przez Redakcyę tygodnika „Bluszcz“

KSIĄŻKA ZBIOROWA p. t.

zawierająca prace najcelniejszych autorek i autorów, objętości 366 str. wielkiego 
formatu opuściła prassę i jest do nabycia w administracyi „Bluszczu.“

Prenumeratorki „BLUSZCZU” płacą za powyższe dzieło
tylko rb. 1.

Przesyłka pocztowa kop. 40.

Cena księgarska rb. 3.

dawcy w przekładzie włoskim druga powieść rzymska 
Choińskiego p. t. «Ostatni Rzymianie« (tytuł włoski 
«Usque et ultra»). Obecnie pracuje p. Verdinois nad 
przekładem «Tyary i Korony.»

— Jedno z pism donosi, iż kobiety posiadające nieru­
chome posiadłości w Tyfłisie, rozpoczęły starania o nada­
nie im prawa wybieralności do rady miejskiej i głosowa­
nia, oraz prawa zajmowania posad rządowych.

— We Lwowie zmarła ś. p. Marya Wysłouehowa, znana 
pisarka i obywatelka.

— Dnia 12-go b. m. zmarła w Warszawie ś. p. Stani­
sława Strzelecka, długoletnia współpracowniczka admini- 
stracyi „Tygodnika Illustrowanego.“ Przez ćwierć wieku 
niestrudzona pracowniczka dotrwała na swem stanowisku 
jednając szacunek, uznanie i sympatyę swego otoczenia, 
zwierzchników, kollegów i kolleżanek, a nawet służby ad­
ministracyjnej. Gorliwa praca, sumienne wypełnianie obo­
wiązków, stanowiły wybitne zalety tej cichej, a tak poży­
tecznej kobiety, oprócz wrodzonych przymiotów serca 
i umysłu, które zaskarbiały jej względy ogólne. Żyła 
lat 56.

Cd Ądministracyi,

Celem uniknięcia zwłoki w przesełaniu na­
szego pisma, upraszamy Szan. Prenumerator- 
ki o wczesne wnoszenie przedpłaty na kwar­
tał następny.

Zwracamy przy tern uwagę, że dla uniknię­
cia wszelkich nieporozumień, najlepiej wyse- 
łać listy pieniężne bezpośrednio do Admini- 
stracyi „Bluszczu“ (Nowy-Świat, 41).

— Do niniejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorek Zawiadomienie o otwarciu no­
wego sklepu składu maszyn Kompanii Singera.

Rycina kolorowana mód paryzkich dołączoną 
zostanie do -N° 14-go.

Treść numeru.:
Rozwój fizyczny dziecka i krzywica, przez d-ra Józefa Bru­
dzińskiego (ciąg dalszy). — Joan. VIH, 1—12, powieść, 
przez Maryę Rodziewiczównę (ciąg dalszy). — Trzy Pieśni 
(wiersz), przez Ziemowita Glińskiego.— ÁVyksztafcenie ko­
biet, przez Katarzynę Dolbear, tłóm. Anny Grudzińskiej.— 
Piórem i ołówkiem, przez Jana Ładę (ciąg dalszy). — Hi- 
storya kobiety, studyum historyczne, przez Julię Terpiłow- 
ską (ciąg dalszy).—Ojcze nasz, obrazek, przez Janinę Glo- 
gerównę.— D-r Lidya Rabinowicz-Kempner, przez Ludwi­
kę P. — Z sali odczytów, przez Zofię 8.— Przegląd mu­
zyczny, przez St. Dziadulewicza.—Błyski.— Kronika dzia­
łalności kobiecej, przez Z. S. — Kroniczka. — Od Admi- 

nistracyi. — Ogłoszenia.
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 10-ty powieści 

„Dziennik psotnego chłopca,“ w przekładzie Zofii S. 
Dodatek: Przegląd mód. — Opis ubiorów i robót (rycin 

24). — Przepisy kuchenne.

.TH
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Przy Magazynie Mód

Krakow. Przedm. P, m. 4.

Pierwsza w kraju przez ]\ZCDP; A
władze zatwierdzona —Goniec Poranny i Wieczorny

Wielki dziennik warszawski,
WYCHODZI 3 RAZY DZIENNIE.

Nowi właściciele: łir. M. Zamoyski, M. Lutosławski 
i E. Niewiadomski.

Kierownik naczelny: B. KOSkOWSki.

Przyjmuje się prenumeratę na kwartał ll-gh

Wyjątkowa poczytność „Gońca“ sięgająca już obecnie niesłycha­
nej w kraju ilości prenumeratorów,

— bijemy przeszło 120,000 numerów dziennie —

pozwoliła nam podjąć takie udoskonalenia, które czynią z pisma naszego
najobfitszy w treść 
najszybszy w dziale informacyi 
najlepszy pod względem literackim 

i zarazem najtańszy dziennik w Warszawie. 
Kto prenumeruje „Gońca,“ otrzymuje bezpłatnie sześć tygod­

ników (ziemiański, literacki, naukowy, gospodarczy, handlowy i świą­
teczny), płaci zaś tylko 6 rubli rocznie, t. j. pół rubla miesięcznie oprócz 
kosztów przesyłki. -------------
Prenumeratę przyjmują: administracya, filia, kantory i roznosiciele 

„Gońca“.
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ul. Zgoda gN° 5.

i maci
prawem wydawania patentu po 

ukończeniu.

Kurs 4-o miesięczny.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

G R E T I LLA T
Ś-to Krzyzka 15.

Poleca: nauczycielki, bony cudzoziemki, gospo­
dynie, panny służące.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

„Z A Ł Ę S K 1”
przeniesione z ul. Berga na ul. Mazowiecką Nq 3, 
tel. 4214; poleca: nauczycielki, nauczycieli, bo­
ny, sprowadza Francuzki z własnego biura 

w Paryżu.

WYKWINTNE KAPELUSZE = 
-... = ¡SUKNIE ŻAŁOBNE

F. SWIEJKOWSKI
132 Marszałkowska. £ Telefonu 1954.

czoij WioserjnyTT" •

czarne fspoecyalnośćj 

kos ty urnowe 

wizytowe

czarne i kolorowe 

mieniące 

bluzkowe

Kretony, batysty, satyny, piki, zefiry, płótna kostyumowe, towa­
ry białe bawełniane—płótna jarosławskie

PEtZYBBARIA DQ SUKIEN

Próby na prowincyę
bezpłatnie.

polecają Bracia Jabłkowscy
ul. Bracka 23.Józef Jankowski.

Wydawn. GEBETHNERA i WOLFFA

papierze z portretem autora & & Cena 75 kop. 
Zamawiający przez Redakcyę „Bluszczu''1' nie ponoszą kosz­

tów przesyłki.

Ä03BojeHo H,eH3ypo». BapmaBa, 10 Mapia 1905 r.

MAGAZYN

UBIORÓW DZIECINNYCH
oraz Umundurowania dla Uczniów

Poleca

S. PRZEZDZIECK1
•5. JfCT®oł»iec/ire 5.

Wydawca: Piotr Laskauer.— Redaktor: 1/i.aryan Gawalewicz.

Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Świat 9 w War­
szawie—zaleca dzieła pedagogiczne Reussne- 
ra do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nau­
ki Języków Obcych, bez nauczyciela z obja­
śnieniem wymowy i z kluczem pod tyt.:

ee Polsko-Niemiecki kurs wstępny (Ele­
mentarz) po k. 5, 12,24 i 40; kurs 
I-y k. 80, kurs ń-gi rb. 1.60.

fC^Jl Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20.

Polsko-Francuski kurs l-y k. 1.20; 
kurs Il-gi rb. 3.20.

O G ramatyka Polsko-Francuska
kop. 1.20.

Wypisy Francuskie kop. 80. 
Polsko-Angielski kurs I-szy kop. 75;

kurs Il-gi kop. 1.20.
U Amerykański Przewodnik kop. 50 ma­
il ły 5-

Polsko-Ruski Elementarz po kop. 5.
12, 24, 40: — kurs I-y kop. 1.40;— 
kurs Il-gi kop. 1.80.

Nakład autora Złota 6, Warszawa.

Prasuję bieliznę męzką bez szkodli­
wych dodatków.

Warecka Ne 9 m. 8.

Biedna wdowa po urzędniku upra­
sza Szanownych Państwa o łaska­
wą pomoc dla syna chorego na 
suchoty. Ulica Ogrodowa Nr. 52,
m. 35. Bronisława Gruszecka.

Sierota po felczerze, kończąca szwal­
nię, prosi o zaofiarowanie choćby 
najmniejszej kwoty na kupno maszy- 
ny. Łaskawe ofiary będą przyjęto 
z wdzięcznością. Adres; ul. Kaliksfe 

JTs 4, m. 15.

Zdolna
nauczycielka robót z kilkoletnią 
pedagogiczną ma kilka godzin wolnych. Po­

rozumieć się można od 11-ej do 1 oj-

Biała 3 m. 7.

Druk Piotra Laskauera i S-ki, Nowy-Świat 41-
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Przegląd mód.

Jak zwykle przy rozpoczęciu 
nowego sezonu największą uwa­
gę zwracają na siebie kardynal­
ne zmiany w fasonie ubrania, 
w wyborze materyalów i kolo­
rów. Drobniejsze szczegóły jak 
przybrania, rodzaj oszyć i koł­
nierzy, podszewek i t. d. wystę­
pują dopiero później i nabiera­
ją wagi, gdy już typ ogólny 
ubrania zostanie wprowadzony.

Dziś już stanowczo powie­
dzieć można że formy wcięte 
zapanują nad luźnemi/ Miękkie,

w doJe silnie rozszerzone spódnice, niekiedy 
w części przykryte rodzajem tuniki, niekiedy na­
śladujące spódnicę podwójną, gładkie staniki, nie­
rzadko ozdobione epoletami, z rękawami do ło­
kcia wązkiemi, powyżej buflastemi (mauehes gigot), 
oto w ogólnych zarysach typ ubrania na sezon 
najbliższy.

Jedno z drugiego wypływa, że taka zmiana 
kroju sukien, wprowadza też pewną zmianę w fa­
sonie gorsetów. Prosty przód, (droit devant) jest 
wprawdzie przy nowych gorsetach zachowany, 
lecz noszone obecnie są na plecach i bokach nie­
równie mocniej wcięte i z przodu w górze, 
o wiele wyższe. '

Na eleganckie, wedle dzisiejszej mody suto 
przybrane snknie spacerowe przedewszystkiem 
poszukiwane są: sukno i kaszmir, na lżejsze kasz­
mir i taffetas albo tylko taffetas.

Co do przybrań, nowości wybitnych nie wi­
dzimy. Taśmy, plisy, sutasz, u sukien tailleur, 
nie odbiegających wiele od surowego pierwo­
wzoru za to przy sukniach strojniejszych, po- 
połdniowych, każde przybranie jest dowolne 
i nawet trudno byłoby orzec któremu z tysiącz­
nych przybrań moda przygna pierwszeństwo.

Nowością w pośród materyalów jest tak 
zwany taffetas, miękki, gładki, wybornie zastę­
pujący etaminę. Z zestawień w dwóch tonach, 
jako nowość zanotować można brudno, ciemno 
ponsową kratę na tle beige. Obok zawsze mo-

J*S 1. Kostyum do konnej jazdy (amazonka) 
z długim paltocikiem.

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 56—66),

dnych, jedwabnych, praktycznych szewiotów 
i lasting’sôw, bardzo modne na kostyumy space­
rowe będą covert coaty melanges (mieszane).

Oprócz wyżej wymienionych, kolory w któ­
rych przygotowano nowości wiosenne są: bron- 
zowy w wielu odcienniach, szary, granatowy, 
niebieskawy, a przedewszystkiem beige i wszyst­
kie tony lila.

Na kołnierze, bądź to przyszywane do sta­
ników czy paltotów, bądź wykończone oddziel­
nie, wybierany będzie kolor odrębny, nierzadko 
nawet dość jaskrawy, podniesiony' jeszcze na­
szyciem z sutaszu w dwóch, trzech tonach, lub 
przerabiany złotą nitką. Obok od dawna utrzy­
mujących się w modzie tonów gobelinowych 
przybywają: szaro zielony i miedziany (cuivre), 
którego ton najjaśniejszy nosi nazwę radium.

Przybrania z materyalów do prania przyję­
te są jednakowo dla materyalów gładkich, jak 
i materyalów w kratę lub deseń. Składają się 
one przeważnie z kamizelki, zapiętej na rząd 
drobnych guzików, kołnierza i mankietów, wy-

■te 2. Płaszcz spacerowy albo do podróży.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 21—27).

suwających się z pod rękawa, lub odłożonych 
na rękawy. Materyałem przeważnie na takie 
przybrania używanym jest płótno albo pika, 
tak jedno jak i druga bywa w tysiącznych to­
nach i rodzajach a zawsze najmodniejsze te, któ­
re i w męzkich modach stanowią najświeższą 
nowość.

Wiele jeszcze spódnic taiileur krótkich, 
wykończanych bez podszewki, sporządża się 
krojem złożonym z 7-iu brytów z wszywa- 
nemi do wysokości kolan fałdami. Spódnice 
do ubrań strojniejszych składają się z 2-ch 
lub 3-ch, silnie w dole rozszerzonych części.

Bardzo wygodne są okrycia formą sac któ­
rym zmienione szczegóły nadają znamię nowości, 
dla osób dobrego wzrostu najzręczniejszemi są 
długie paltoty wcięte, ź oddzielnie krojonemi 
połami (redingotes), kłóre też jako dopełnienie 
kostyumów do podróży niemało znajdują za­
stosowania.

M 3. Paitucik wiosenny z jasnego sukna.
(Patrz szkic a). (Krój pierw, str. 

tabl. Eig. 28—35).

Rękawy tak zwane gigot zwyciężyły, lecz 
kto wie czy nie są one przejściem do rękawów 
gładkich, zupełnie wązkich, które się już przy 
kostyumach prawdziwie tailor-mnde pojawiać 
poczynają. Zresztą rękawy tak jak każdy inny 
szczegół toaletowy pozostawiają ogromną swo­
bodę wyboru przybrań i układu.

O kapeluszach pomówimy w specyalnych 
przeglądach, dziś zaznaczamy tylko, że wysoko 
podniesione rondo z tyłu i bardzo suty cache- 
peigne spotykać będziemy prawie na każdej 
głowie.

Wzory ubiorów i robót do Nr. 13.

Jś 1. Kostyum do konnej jazdy konnej (amazonka) 
z długim paltocikiem.

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 56 —66).

Zupełną nowością tak co do wyboru ma­
teriału, jak i do fasonu jest amazonka z szare­
go angielskiego materyału w granatowe i zie­
lone kraty. Spódnica umiarkowanie długa, na 
boku sporządzona w ten sposób, że ją łatwo 
unosić można. Długi paltocik na jedwabnej 
podszewce z przodami przeciętemi i kamizelko- 
wo na wierzch nastebnowanemi, złożony poni­
żej stanu w głębokie, kryte fałdy. Szmizetka, 
i mankiety białe, płócienne, krawat pikowy.

Szkic 6 Szkic c Szkic d, Szkic e 
do ryc. 8. do ryc. 9, do ryc. 6. do ryc. 12,



I

.Ns 4. Luźne wiosenne okrycie z jasnego sukna.

1« 7. Skromny kostyum wiosenny z łatwym 
do rozszerzenia stanikiem.

(Krój odw. str. tabl. Fig. 83—99).

I

.'i 10. Sukienka z krótkim kaftanikiem dla dziewczynki 
od 12- 14 lat.

: z krótkim .V 13. Kostyum wiosenny z palto 
tern redingote.

32). (Patrz szkic,,/,».
.V 8. Wiosenne okrycie z kasz- Jfe 9, 

miru i taffetas dla osoby
starszej- (Patrz szkic 6).

-Nfe 9. Kostyum z materyału w kratę z frakowym sianikiem
(Patrz szkic e).

Materyał: wełna ciemno bordeaux w zieloną i szafirową 
kratę. Spódnica gładka, zeszyta z przodu, na oddzielnie wy­
kończonej podszewce, stebnówana w dole. Krótkie bolero, 
otwarte na czarnej atłasowej kamizelce, przybierają wyłogi 
z sukna bordeaux, ozdobione czarnemi pasmanteryjnemi moty­
wami. Kamiżelka zapięta na drobne metalowe guziczki. Wy­
cięcie przy szyi wypełnia stojący kołnierzyk z plisowanego 
białego aksamitu i takiż maleńki wykładany przy kamizelce. 
Pasek z suknu bordeux, z pod niego płasko ufałdowany fra­
czek, (patrz szkic e). Rękawy do łokcia z materyału w kratę, 
poniżej obcisłe z sukna bordeaux.

Potrzeba: 7 mtr. materyału w kratę podw. szer., */2 mtr. 
sukna, 3/4 mir. czarnego atłasu, 15 ctm, aksamitnego ukosu, 
G tuzinów guziczków, 4 pasmanteryjne motywy.

.Nś 2. Płaszcz spacerowy albo do podróży.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 21—27).

Płaszcz z pledowego, angielskiego materyału 
w kratę składa się z dwóch części, bluzkowej i lek­
ko przymarszczonej spódnicy, połączonych razem 
i obciśnięlych paskiem z materyału bawecikowo 
ściętym. W górze część płaszcza, zapięta na 2 rzę­
dy rogowych guzików, lekko ponad pasek wyrzu­
cona. Rękawy do łokcia zastebnowane w fałdy, 
powyżej szerokie, bufiaste. Przybranie stanowią 
mankiety i zielony kołnierz z aksamitu w tonie 
odpowiednim oraz wązkie pliski i. materyału na- 
stebnowane w rodzaju aplikacyi. Płaszcz może 
być wykonany bez podszewki, albo na lekkiej 
jekwabnej.

,*Ł 3. Paltocik wiosenny z jasnego sukna.
(Patrz szkic a).

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 28—35).
Paltocik z jasnego, piaskowego sukna na ja­

snej, strojnej, jedwabnej podszewce, przybiera na 
kołnierzu i na mankietach aksamit w tonie paste­
lowym, otoczony slebnowanemi plisami naszytemi 
surowym i węższym sutaszem, jak również złote 
guziczki i pętelki ze sznura. Paltocik zapięty nie­
co z boku na pętelki i guziki. Stebnowane plisy 
z materyału naszyte w rodzaju szelek i paska po­
niżej stanu, dopełniają przybrania.

Jij J. Luźne wiosenne okrycie z jasnego sukna

Łużne, dowolnie długie okrycie z jasno perło­
wego sukna na strojnej, białej, jedwabnej pod­
szewce. w oryginalny sposób przybierają różnej 
wielkości prążkowane, złote guziczki. Całość wy­
kończa slebnówka. Ramiona i wykrój szyi ste- 
bnowany osobno, przez naszyte guziczki na ramio­
nach i pętelki z jedwabiu naśladuje jakby luźne 
przypięcie ramion. Rękawy, umiarkowanie szero­
kie w górze, złożone przy ręku w fałdę przytrzy­
maną patką. Kołnierz stojący z białego aksamitu, 
ostebnowany plisą z materyału i naszyty zielonym 
sutaszem.

Potrzeba: 3—3'/2 mtr. sukna podw, szer., 15 ctm. 
aksamitu, 1*|, mir. sutaszu, 4 duże, 14 małych gu­
zików.

M 5. Krótki kaftanik, przybrany plisami z taffetas 
i drohnemi guziczkami.

Krótki kaftanik, bolero, do spódnicy kostyumo- 
wej z tego samego materyału, składa się z trzech, 
w okrągłe zęby ściętych części, schodzących jedna 
na drugą. Część najwyższa tworzy kołnierz, scho­
dzący na ramiona i przedłużony w kształcie wąz- 
kiej kamizelki, zapięty na drobne guziczki, takież 
same guziczki, dopełnione pętelkami z jedwabnego 
sznureczka, naszyto są na wszystkich częściach 
kaftanika, ponad plisą z taffetas w ciemniejszym 

"ie. Rękaw, w górze szeroki, zwężający się przy 
przybrany odpowiednio. Jeśli bolero stano-
'ełnienie kostyumu, pasek z tegoż samego 

’O plisy, jeśli zastępuje wiosenną okryw- 
lódnicy z odrębnego materyału, pasek

Jrębny, podszewka jedwabna, strojna, 
a: 2 mir. sukna podw. szerok., l’|, mtr.

■c i na pasek), 13 tuzinów pasmante- 
czków.

-?ty wiosenny paltocik (Patrz szkic d).
z szaro niebieskiego sukna, na jedwa- 

oj podszewce, do przeciętych od ra-

z materyeałufiSobe?muje brzeg PBb!łe

ją “To^r^ podw. szerok..
v, mtr. sukna białego, '/2 mtr. niebieskiego aksamitu, 9 fanta­
zyjnych guzików.

je 7. Skromny kostyum wiosenny z łatwym do rozszerzenia stanikiem-
(Krój od w. str. tabl. Fig, 83—99).

Kostyum z kaszmiru w modnym kolorze składa się
7 gładkiej, lekko przymarszczonej spódnicy i z kaftanikowego 
starńczka wypełnionego koszulką z materyi w tym samym 
kolorze. Przybranie stanowi czarna taśma naszyła częścią 
mi i zakończona zaokrąglonemi esami. . a spódnicy naszycie 
kończy się przy przodzie.

Je 8. Wiosenne okrycie z kaszmiru i taffetas dla osoby starszej.
(Patrz szkic b).

Okrycie z czarnego kaszmiru i miękkiego czarnego (al- 
fetas, na czarnej jedwabnej podszewce, układa się w kształ­
cie dawniej noszonych dolmanów. Pelerynowe rękawy, wyżej 
niż do połowy pokryte kolisto krajaną, dopasowaną materyą 
zakończonę w górze marszczoną główką w dole sutemi, w za­
kładki zaslebnowanemi falbanami. W ten sam sposob P.rzy 
brane są przody i luźne, w fałd złożone plecy (patrz szkic )• 
Szyję obejmuje wykładany, z tyłu okrągły kołnierzyk,
l>anką. Jfoy. Krótki kat

Potrzeba: 2 >/2 mtr. kaszmiru podw. szer., {gnik, przybrany
8 mir. taffetas, 5 mtr. podszewki. plisami z taffe­

tas i drobnemi 
uuziczkaml.

Sukienkę z białej, miękiej wełny, przybierają plisy z nie­
bieskiego sukienka, stebnowane białym jedwabiem. Spódnicz­
ka marszczona, wykończona bez podszewki, dwa razy naszy­
ta w dole plisami z sukna. Krótki, w fałdy ułożony kaftanik, 
objęty brzegiem wązką pliseczką. Szeroka plisa, założona 
w kształcie patek zastępuje kołnierz, wycięcie którego wy­
pełnia mała szmizetka z gipiury na podłożeniu z białej maie- 
ryi. Rękawy do łokcia wązkie. powyżej bufiaste, przepięte 
plisami, złożonemi podobnie jak u kaftanika. Wysoki, drapo- 
wany pasek z niebieskiego atlasu, zapięty.z tyłu, przyszyty 
do stanika z podszewki.

Potrzeba: 4’/„ mtr. materyału podw. szerok. 
XsG. Wcięty wio- S'< mlr’. sukna> ’/■» mlr- al,as“'h ’/« mtr. gipiury 
senny paltocik. 4 Suz'kk .

(Patrz szkic db

iw 11. Paltocik wiosenny dla dziewczynki od 7—8 lat.
(Krój pierw, str. tabl. Fig. 36—39).

Paltocik z piaskowego sukna, wykończony na 
lekkiej jedwabnej lub pół jedwabnej podszewce, 
strojnie przybierają: kołnierz i mankiety z matery­
ału użytego na paltocik, a jour haftowane na ma­
szynie jedwabiem w tonie materyału. Na kontra­
fałdach z przodu naszyte płaskie, perłowe guziki. 
Rękawy umiarkowanie szerokie przy mankieciku 
zczepione w fałdki.

12. Kostyum wiosenny formą princesse z krótkim 
kaftanikiem. (Patrz szkic e).

(Krój odwr. str. tabl. Fig. 70—82).
Oryginalny kostyum z kaszmiru szaro lila 

w formie princesse, do wysokości stanika sporzą­
dzony bez podszewki, przybierają plisy z materya- 
łu naszyte czarnym sutaszem, oraz wyszycie 
z ozdobnej plecioneczki tworzące grecki deseń. 
Naszycie to w ząb ułożone na sukni spoczywa 
bezpośrednio na materyale, dopełnione z obu stron 
sutaszem białym i plisami, w górze wązką w dole 
szeroką. Przy krótkim kaftaniku, obciskającym 
górę sukni naszycie podłożone jest białem suknem 
i dopełnione plisą. Naszycie i plisy zwężają się 
na kołnierzyku i na rękawach, na których naszyte 
są przy ręku i podpinają krótką bufkę. Wycięcie 
przy szyi wypełnia gipiurowa szmizetka i żąbot 
z koronki. Suknia w staniku doskonale dopaso­
wana na podszewce, zapięta na 2 rzędy drobnych 
złoconych guzików.

Jfe 13. Kostyum wiosenny z paltotem redingots.
(Patrz szkic /).

Materyał: sukno w bronzowym cipmnym tonie. 
Spódnica gładka, wykończona bez podszewki, za­
kończona w dole stebnówką. Lekko poprzecznie 
drapowany stanik, dopełniony długiemi połami, od- 
szytemi na jedwabnej podszewce, zapięty z przodu 
na 2 rzędy guzików, naszytych na gładkiej kami­
zelce. Mankiety i kołnierz z klapami z kremowej 
mory, ujęte w plisy z materyału stanowią bardzo 
dystyngowane przybranie. Rękawy gigot, umiar­
kowanie szerokie, Szmizetka zmieniana może być 
dowolnie, płócienna, jedwabna, w dobranym czy 
odrębnym kolorze.

Potrzeba: 7’/2 mtr. sukna podw. szerok., 1 mtr. 
mory, 10 guzików, 6 mtr. jedwabnaj podszewki.

J5 14. Wiosenny paltocik dla panienki od 15—16 lat.
(Krój odwr. str. tabl. Fig. 105—108).

Paltocik z granatowego sukna łub szewiotu, 
przybierają wypustki z kremowego aksamitu, wszy­
te w szwy na przodach, na plecach, na kołnierzu 
przy karczku, kieszonkach i mankietach. Kołnierz 
z wyłogami, mankiety przy bardzo umiarkowanych 
rękawach i kieszonki wykończone po męzku. Gu­
ziki rogowe. Całość wykończa staranna stebnów- 
ka. PodszewKa półjedwabna.



Jń 15. Pelerynka dla chorych, 
leżących w łóżku.

(Krój odw. str. tabl. 
Fig. 112). .Ns 16. Spódnica do kostyumu. (7 brytów 

i odcięte fałdy). (Krój pierw, str. 
tabl. Fig. 51—55).

Ji 14. Wiosenny paltocik dla 
panienki od 15—16 lat.

(Krój odw. str. tabl. 
jig. 105-108).

jYs 18. Oparcie i poduszka 
na trzcinowe krzesło.

(Patrz ryc. 21).
Arś 19. Koronka szydełkową robotą do 

serwet, firanek i t. d

oryginalna).

Jfs 21. Część aplikacyl do ryc. 18.
(Wielkość oryginalna).

Obiad na Niedzielę.

Zupa szczawiowa z jajami sadzo- 
nemi i ptysiowym groszkiem.

I.in duszony w jarzynkach. 
Kotlety z kury z pieczarkowym

sosem,
Szpinak z rakowemi szyjkami. 
Polędwica z krokietami z móż­

dżku.
Sałata.
Galaretka ponczowa.

Zupa szczawiowa z jajami. 
Pierożki z mięsa zapiekane z pai-

mezanem.
Polędwica z krokietami z kartofli. 
Sałata.
Galaretka pomarańczowa.
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